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a 
Cła zbożowe. 
Lwów 22. lutego. 

Rzeczpospolita francuska kroczy wytrwale 
na drodze, raz obranej: możliwego odgraniczenia 
się od świata coraz wyższym murem ceł ochron- 
nych. Już uchwalona przed dwoma laty tak 
zwana maksymalna taryfa celna, równająca się 
nie ledwie zupełnemu zakazowi dowozu zagrani- 
cznego do Francji,  naruziła rzeczpospolitą na 
walkę ekonomiezną z kilkoma sąsiedniemi pats 
stwami. Myliłby się jednak bardzo, ktoby s4 a a 
że te wygórowane cła ochronne zadowoliły p 
tekcjonistów francuskich. Stronnictwo agrarne, 
inspirowane przez głównego we „gnój akc 
protekcjonizmu, jana Meline w wystąpiio opecnie, 
—a więc w chwili, w której Niemcy zamierzają 
doftonać dość znacznej redukcji cła od zboża, 
dowożonego z zagranicy, —Z wielce iioii 
wnioskiem podwyższenia i tak już wysokich ce 
zbożowych. | | 

Zaprzeczyć się ni 
innych krajach, i we 


e da, że jak we wszystkich 
Francji rolnictwo przecho- 
dzi groźne przesilenie. „Wskutek współzawodni- 
etwa krajów, produkujących w daleko korzy- 
stniejszych warunkach, ceny zboża na targach 
francuskich spadły do poziomu, przy których 
produkcja zboża małe, albo żadnych nie przy- 
nosi korzyści, a może nawet narazić producenta 
na mniej, lab więcej dotkliwe straty. Wobec 
tego skargi rolników na groźny zastój rozbrzmie- 
wają ze zwiększającą się Z dniem każdym siłą 
i zaprowadzenie środków, mających na celu za 
bezpieczenic krajowej produkcji przed zagrani- 
cznem współzawodnictwem, umożliwienie jako 
tako opłacającej się uprawy roli krajowym pro- 
ducentom, stanowi od dawna jeden z głównych 
postułatów francuskich sfer agrarnych. zen” 
jest tylko, czy projekt, wniesiony do izby sA 
towanych przez pana Meline'a i s: y , s 
radzi skutecznie złemu, czy zamiast polepszyć, 
i rOrazy żenia- 
E Projekt Rok fowadza ił skalę ceł 
ła zagranicznego, w eclu zapewnienia 
di: na Te” francuskich T 
ceny 26 franków za hektolitr pszenicy. r gc 
więc dalszego spadku Cen, eło Pen & 
dzie do odpowiedniej wysokości; w przeciwnym 
znów wypadku, czyli przy podnoszeniu się cen 
zboża, cła ulegać mają odpowiedniej redukcji. 
Pomijając „już fakt, zaznaczony zresztą przez 
przeciwników projektu w izbie franćuskiej, że 
"taka ruchoma skala cen jedynie spekulantom 
zbożowym jakie takie zapewma korzyści, zwró- 
że we Francji mniej, niż 


cić należy Uwagę, a 
w którymkolwiek innym kraju, cła zbożowe 
przyczynić się mogą do polepszenia warunków 


i ałego narodu. 
SEO wielkim właściciciom siem 
skim, produkującym znaczniejsze iłości. aż. H 
sprzedaż, przynoszą znakomite korzyści. Takie 
właścicieli ziemskich we Francji, klasycznym 
kraju drobnej Kij ziemskiej, 

jest niewielu. y 
p Francji 2,167.667 eksploatacyj rolnych, 
których obszar nie obejmuje jednego hektara. 

ozumie się samo przez 8!ę, f | 
drobnych "A a nie produkują e na 
sprzedaż, lecz przeciwnie zmuszeni s4 dokupy- 
wać po dla własnej potrzeby. Podwyżka więc cła, 
podrożająca zboże, nie leży wcale w interesie 
tych producentów, owszem naraża ich nawet na 
straty. W podobnem położeniu znajduje się 
1,865.878 właścicieli ziemskich, których poppe 
darstwa obejmują } do 5 hektarów, oraz 159.152 
eksploatacyj rolnych obszaru od 5 do 10 hekta- 
rów. I 727.222 produeentów rolnych posiadaja- 
evch majątki, wykazujące od 10 do 40 hektarów, 
przestrzeni nie osiągnie z projektowanej podwyż 
ki ceł zbożowych zbyt wielkich korzyści. Rze- 
czywiste i to dość znaczne zyski, bo obliczone 
na 2.880 franków dla przeciętnej eksploatacji, 
zapewni podwyżka cła z ð na D franków jedynie 
142.088 właścicielom wielkich majątków ziem- 
skich. Słusznie więc powiódł we fgets 
izbi towanych główny przeciwnik projekto- 
kj ot zbożowych, pan Wy 
że w razie uchwalenia ela w wysokości ośm fr. 
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WINCENTY hbr. ŁOŚ. 
(Ciyg dalszy.) 

— Będziemy wszyscy czekąć — odparłem 
— ale niecierpliwie.. 

— Będę więc o tem pamiętać — podchwy- 
ciła Wanda, obdarząjąc mnie cudownym uśmie- 
ciem. 
W chwilę później wyszedłem, by udzielić 
odpowiedzi Jankowi. R 

Ulegałem W dalszym ciągu wysokiemu roz- 
drażnieniu. Nic mi tak nie szło, jak pragnąłem. 
Na każdym kroku napotykałem trudności, taje- 
mnice, zwłoki. Janek przyjął moją relację bez 
niezadowolenia i pobiegł podziękować hrabinie i 
pozostać już do wieczora ze swą przyobiecaną. 

Ja zaś rzuciłem się na sofę, na której prze- 
leżałem z małcmi przerwami do wieczora. 

Gdy słońce zaczęło rzucać swe ukośne pro- 
mienie i złocić niemi białe boki skał, widnych 
za lasem z mego okna, zerwałem się, by coš ro- 
bić. Przecież coś robić musiałem. 

— Gdyby tak Emeryk był tu — myślałem 
— ale go nie ma. 


p r — 


względnie - 
Ostatnia statystyka wyka- ; 


że właściciele tak | 


od metrycznego centnara, cała korzyść stanie się 
udziałem właścicieli ziemskich, którzy otrzymują 
ze swych eksploatacyj największe zbiory przy 
względnie najniższych kosztach. produkcji, którzy 
więc najmniej potrzebują „opieki państwowej. 
Fakta te nie wywierają jednak żadnego wpły- 


wu na zaslani w swym egoizmie agrarczy- | 


ków francuskich. W izbie deputowanych i w se- 
nacie większość staroprotekcjonistów, dlatego u- 
chwalenie ceł zbożowych nie napotkałoby na zbyt 
wielkie trudności, gdyby przeciw nim nie prze- 
mawiały względy polityczne. Czy one jednak 
okażą się dość silnemi, to inna kwestja. Ogół 
francuski dzisiaj jakoś protekcyjnie usposobiony, 
dla tego cła zbożowe mają widoki powo- 
dzenia. 
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Potrzeba reformy ustawy drogowej. 


Reforma ustawy drogowej nie schódzi pra- 
wie z porządku dziennego naszego Nejmu, — 
nie ma bowiem ani jednej sesji, ażeby nie po- 
jawiły się wnioski, wychodzące z inicjatywy po- 
selskiej, a dążące do mniej więcej gruntownej 
reformy ustawy drogowej. Na ostatniej sesji po- 
jawiły się w tej mierze dwa wnioski: 

Posłowie Rayski i Zardecki postawili wnio- 
sck ziniany ustawy drogowej w tym kierunku, 
ażeby podstawą do wymiaru prestacyj tak dla 
gmin. jak i dla obszarów dworskich, była wy- 
sokość opłacanych podatków bezpośrednich. Za- 
trzymuje ten wniosek prestację w naturze, ale 
za podstawę do wymiaru mie bierze numeru, 
domu, jak to było dotychczas, tylko wysokość 
podatków bezpośrednich. . 

Komisja drogowa, której ten wniosek został 
przez Sejm przydziclony, wyraziła jednak zda- 
nic, że taka zmiana nic jest w zasadzie słuszną 
i nie odpowiada rzeczywistym stosunkom. Miarą 
używania dróg i korzystania z nich nie może 
być tylko wysokość podatku, boć widoczną jest 
rzeczą, że sama wysokość podatku nie stoi W 
żadnym bezpośrednim związku z używaniem 
dróg. Podatek może i powinien być tylko jedną 
z podstaw do rozkładu ciężarów drogowych. 

Jako dalsze podstawy do rozkładu powin- 
ności drogowych przyjąć — zdaniem komisji — 
należy ilość bydła pociągowego i prestacje oso- 
biste, które są wyrazem tego, że każdy mieszka- 
niec kraju odnosi z dróg pewne pierwotne ko- 
rzykci, które są dla wszystkich równe. 

Drugi wniosek, dążący do reformy ustawy 
drogowej, wyszedł od posłów : Paszkowskiego i 
Stan. Jędrzejowicza, a nie domaga się on zmia 
ny głównych podstaw ustawy drogowej, tylko 
dąży do wprowadzenia popraw i zmian w nic- 
których przepisach ustawy. Komisja drogowa 
podnosi przedewszystkicm potrzebę zmiany $. 12. 
obowiązującej dziś nstawy w tym kierunku, aby 
zamiast obowiązku obszarów dworskich do do- 
starczenia materjału drzewnego na drogi i 
mosty w naturze, obszary te obowiązane były 
wydać potrzebny do budowy i utrzyma- 
; nia; dróg gminnych materjał drewniany, o ile 
| przeciętna wartość tegoż nie przekracza 59%, 
dodatków do opłacanych przez obszar dworski 
j podatków bezpośrednich. bla obszarów dwor- 
| skich należałoby zarazem zawarować możność 
i wykupienia się od dawania materjału drewnia 
| nego przez zapłacenie eo roku 5/, od podatków 
| bezpośrednich. 

Dalej podnosi komisja potrzebę dania wy- 
działom powiatowym prawa zniżenia wymiara 
prestacji w robociźnie, aż do wysokości np. 2 
dni, a to we wszystkich godnych uwzględnienia 
wypadkach wedłag prawideł wydanych przez 
Wydział krajowy. , 

Następnie proponuje komisja, aby nie 3, ale 
2 dpi piesze zamienić można było na jeden 
dzień parobydlanego zaprzęgu. 

$. 31. nstawy drogowej, niektóre 
| większe miasta płacą t. zw. ekwiwalent drogo- 
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niewyłaczająe niedziel i 


W końcu podniosła komisja potrzebę zmia- 
ny $. 19., według którego przedsiębiorstwa, któ- 
re w niezwykły sposób używają nieomyconej dro- 
gę, mają na rzecz tej drogi uiszczać odpowie- 
dnie datki. Przepis ten bardzo słuszny, nastrę- 
cza — zdaniem komisji — w praktycznem prze- 
prowadzeniu dużo bardzo tradności, skutkiem 
czego wiele takich przedsiębiorstw, albo całkiem 
usuwa się od ponoszenia tych datków, albo 
uiszcza je tylko w bardzo niskim wymiarze. 
Należałoby zatem — zdaniem komisji — przy 
rewizji ustawy drogowej zmienić to postanowie- 
nie w ten sposób, aby ułatwiało) ono istotne po: 
ciągnięcie obowiązanych do panoszenia odpowie: 
dnich datków na rzecz zrujnowanych dróg. 

To są najważniejsze punkta, w których ko- 
misja sądzi, iż należałoby ustawę drogową po- 
prawić i uzupełnić i na tej podstawie przedsta- 
wiła Sejmowi wniosck, poleeenia Wydziałowi 
krajowemu, ażeby w powyższym kierunku przed: 
stawił Sejmowi projet zmiany ustawy dro- 
gowcj. 

akkolwiek wniosek komisji nie został przez 
Sejm uchwalony, Wydział krajowy — jak spo- 
dziewać się można — zajmie się szczerze sprawą 
reformy ustawy drogowej, zwłaszcza, że — jak 
tego liczne wnioski poselskie dowodzą — kwe- 
stja ta staje się coraz więcej piekącą. 

Doświadczenie, jakie Wydział kraj. w swej 
praktyce administracyjnej nabył, wskaże mu 
niewątpliwie potrzebę zmiany jeszcze innych 
przepisów ustawy, prócz tych, które komisja 
w swem sprawozdaniu podnięsła 

Po reformie ustawy o prestacjach 
szkolnych, powinna obecnie przyjść 
n'a porządek dzienny reforma ustawy 
drogowej. 


W sprawie waluty. 

Bardzo dobry artykąą pochodzący nieza- 
wodnie z pod pióra tego Bamego rzeczoznawcy, 
który niejednokrotnie już w sprawie reformy 
waluty głos zabierał w łamach Czasu, spoty- 
kamy dziś w temże pismie. Ze względu na do- 
niosłoś: kwestji i treść artykułu wspomnianego, 
uważamy za stosowne przytoczyć go w ważniej- 
szych Ro umi ustępach : 

W ciągu ostatnich tygodni kilkakrotnie do- 
nosiły pisma wiedeńskie e konferencjach obu 
ministrów finansów, których główną treść miało 
stanowić, jakie dalsze kroki podjąć należy cełem 
posunięcia naprzód uchwalonej w roku 1892 
reformy waluty. Niejednokrotnie już wykazywa- 
limy błędy iilnzje, jakie zachodziły przy 
uchwalaniu i w pierwszych stadjuch przeprowa- 
dzenia reformy waluty, wykazywaliśmy bezpod- 
stawność optymizmu, którym zwłaszcza 
liczne walutowe oświadczenia ministra Weker- 
lego się odznaczały. Rozwój stosunków  potwier- 
dził prawdę słów tej krytyki, tem samem 
utwierdził nas w naszych zapatrywaniach, co do 
wadliwości tak nchwalonej relacji, jak 
chwili i sposobu podjęcia reformy. Nie o rekry- 
minucje chodzi jednak dziś lecz raczej o Środki 
i sposoby, jak wybrnąć z pogorszonej przez re- 
formę monetarną sytuacji. 

Wadą złotej waluty jest zawsze nadmiar 
monety zdawkowej; wada ta potęguje się 
w miarę, jak monety zdawkowe są gorzej 
bite, z mniejszą zawartością kruszeu 
szlachetnego, orazo ile tych monct jest więcej i 
o ile sztuki monety zdawkowej brzmią na wyższą 
kwotę. Do roku 1892 najwyższą monetą zdawko- 
wą było 20 ct., obecnie korona, tj. 50 ct.; pod- 
czas gdy sztuki 20 ct. z natury rzeczy w obiegu 
monetarnym małe tylko miały miejsce i znacze- 
nie, przeciwnie jest korona powołaną jako mo- 
neta główna, do dominowania w codziennym 
obiegu monetarnym. I donoszono też, na co 
w zasadzie zgodzić się trzeba, że ministrowie 
zamierzają wycofać papierowe jednoreńskówki 1 
zastąpić je w obiegu przez srebrne guldeny i 
korony. Wobec tego stanowiska korony, na 
przyszłość doniosłego znaczenia nabiera kwestja, 
jak te korony są bite, jaka jest ich wartość 
kruszcowa. Pod tym względem popełniono błąd 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują wa Lwowie, 
Jedynie i wyłącznie :*$;) 

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, 

s Marjacki 1. 61 7 w domu pana Kiselki. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler, (Utto Massa), 
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ten paragraf. Wobec stosunku targowego między 
srebrem a złotem (r. 1892) około 1:22, uchwa- 
lono wybijać korony podług stosunku 1:1377; 
obcenie po zamknięciu mennic dla srebra w In- 
djach, po zniesieniu bilu Shermana w Stanach 
Zjednoczonych cena srebra spadła na 29'/, pen- 
sa, stosunek zeszedł na 1:32 i to nie bez przy- 
czynienia się Austro-Węgier, bo one tak swym 
ustawowym popytem na złoto, jak swym przy- 
kładem, na który się wyraźnie powołano przy 
zamknięciu mennic indyjskich przyczyniły się zna- 
cznie do pogorszenia stosunku pomiędzy złotem 
a srebrem. 21835 gramów srebra biją 200 koron 
srebrnych; 20-koronówka złota zawiera 609756 
gr. złota; podług dzisiejszego stosunku winna 
przeto korona zawierać około 9'5 gr. srebra, a 
zawiera tylko 4'175 gr.; jej wartość kruszcowa 
jest tylko 22:08 centa, a obiega za 50 ct. 

Moneta zdawkowa nie potrzebuje być pełno- 
wartościową, ale granica pewna i tu jest pożą- 
daną, mianowicie skoro chodzi 0 monetę główną, 
jaką ma być korona. Niebezpieczeństwa tak 
wielkiej, więcej, niż 100"/, różnicy między war- 
tością nominalną a kruszczową monety głównej, 
są bardzo groźne wogóle, mogą całe dzieło re- 
formy zachwiać, mogą stać się klęską przy 
jakichkolwiek zawikłaniach politycznych, czy 
ckonomicznych. Tak złej monety głównej 
nie ma żadne inne państwo, stan to wy- 
magający koniecznie naprawy, a nie czytaliśmy, 
aby ministrowie w swych konferencjach nad tym 
punktem byli radzili. W Niemczech, gdzie sytu- 
acja monetarna jel bez porównania lepszą, nie 
brak poważnych głosów, żądających uchylenia 
niebezpieczeństw, wynikających z za wielkiej 
różnicy między nominalną, a kruszcową warto- 
ścią monet srebrnych; u nas nie chcąc, aby 
cała reforma monetarna stała się reformatio in 
peius, winna rada państwa niezwłocznie uchylić 
ten niebezpieczny niedostatek. 


Korespondencje. 


Wiedeń 21. lutego. 
(Anarchiści). 

Toczący się właśnie w Wiedniu proces prze- 
ciw anarohistom wykazuje dwie niezwykłe wła- 
ściwości: oto po pierwsze w gronie czternastn 
oskarżonych znajduje sią aż sześciu analfabetów; 
po drugie żaden z oskarżonych, mimo, że są to 
przeważnie ludzie starsi, nie był poprzednio ka- 
rany, z wyjątkiem chyba drobnych kar za prze- 
kroczenie ustawy o zgromadzeniach. Człowiek, 
nieumiejący czytać, bywa -: sądzie wiedeńskim 
zjawiskiem nader rzadkiem, tu zebrało się ich aż 
sześciu naraz i to oskarżonych o zbrodnię, bądź 
co bądź polityczną. Z drugiej strony znów 
wszyscy anarchiści, którzy w dawniejszych la- 
tach (od 188% do 1886) stawali tu przed sądem, 
nie byli tam nowicjuszami: każdy z nich miał 
już przeszłość kryminalną jako pospolity zbro- 
duiarz. W każdym z dawniejszych wypadków 
jasnem było, że są to zwykli zbrodniarze, którzy 
zasłyszawszy coś o anarchizmie, uznali za stoso- 
wne zmienić tytuł złodzieja, podpalacza, lub 
mordercy na dźwięczniejszy tytuł anarchisty. 
Ryli to poszczególni zbrodniarze, lub co najwy- 
żej spółki zbrodniarzy, SA tak samo byliby 
kradli. rozbijali i podpalali zg yby nie byli anar- 
chistami; o jakiejs myśli przewodniej, chociażby 
szalonej, ani o jakimś programie nie było u nich 
mowy, tem mniej o organizacji. | 

W obecnym procesie oskarżeni przedstawiają 
się inaczej, z jednej strony lepiej, z drugiej nie- 
bezpieczniej. Lepiej, bo są to ludzie, działający 
pod siłą fanatycznego przekonania, ludzie, któ- 
rzy rzucali własne życie na szalę bez żadnych 
osobistych celów, ludzie, którzy za ciężko za- 
pracowany | grosz kupowali ezcionki i papier, 
lubh nareszcie fabrykowali bomby. 

Niebezpieczniej zaš przedstawiają się ci o- 
skarżeni, bo widać, że nie są to oderwane jedno- 


zbrodniczych instynktów jednostek, ale pod wpły- 
wem teoryj rosyjskich i francuskich przewódców. 
Każda odpowiedź, słyszana wczoraj z ust oskar- 
żonych, zgadza się co do litery z teorjami Kra- 
potkina, Keclusa i innych. Zupełnie jak Krapo- 
tkin (w swoich dziełach Jaroles dun revolte i 
La conquete du pain), tak i oskarżeni anarchiści 
z wielką łatwością i jasnością przedstawić umieją 
część destrukcyjną swego programu, a mięszają 
się i zapominają języka w gębie, skoro pytanie 
dotyczy części pozytywnej. W krytyce stosun* 
ków godzą się z socjalistami, ale dochodzą do 
innej zgoła syntezy, znpełnie zaś są bezradnymi, 
skoro ich kto zapyta, jak wyobrażają sobie owoe 
rewolucji, do której dążą. Krapotkin, a z nim 
klyse Reclus przedstawiają bardzo jasno powody, 
dla czego żadna z dotychczasowych rewolucyj, 
zdaniem ich, nie przyniosła pożądanyeh dla ludz- 
kości owoców. j 

Oto każda z tych rewolucyj doszedłszy do 
zwycięstwa, zaczynała od popełniania tego sa- 
mego błędu, który stał się powodem jej po- 
wstania: wielka rewolueja francuska dała sobie 
rząd, komuna dała sobic parlament i t. d. 

Bardzo to ładnie, ale cóż właściwie innego 
miała zwycięska rewolucja uczynić? Na to ed- 
powiada Krapotkin w tonie wyroczni, że rewolu- 
cja powinna stłumić nietylko wszelką własmość, 
ale i wszelki w ogóle rząd, a przewidując zapy* 
tanie, co ma w miejscu rządu postawić, odpo- 
wiada bez namysłu, że lud już sam potrań dać 
sobie radę i co on postanowi, będzie dla niego 
dobrem. Ależ któż inny, jeżeli nie lad dawał so- 
bie postanowienia w wielkiej rewolucji i w eza- 
sie komuny, a jednak ten sam autor uważa te 
postanowienia za błędne, bo krępowały wolność 
jednostki! Organizacja gminna, o jakiej marzą 
rosyjscy i francuscy anarchiści, może zapobiedz 
co najwyżej majoryzowania miljonów, jakie z ko- 
nieczności odbywać się musi w wielkich organi- 
zacjach państwowych, a jednak nie potrafi usu- 
nąć potrzeby rządu — w jakiejkolwiekbądź for- 
mie — wewnątrz każdej gminy komunistycznej, 
ani potrzeby unormowanego sposobu znoszenia się 
gmin pomiędzy sobą, chociażby tylko w cełu wy- 
miany produktów i w celu wzajemnej obrony 
przeciw innym gminom. Mimo to teoretycy anar- 
chji nie zadawalają się najskrajniejszą nawet 
decentralizacją społeczeństwa i w najprymity- 
wniejszym organizmie społecznym — w gininie — 
jeszcze negują potrzebę wszelkiego ładu. W tem, 
a nie, jak niektórzy sądzą, w wyborze środków, 
do celu prowadzić mających, tkwi główna różni- 
ca, a raczej przeciwieństwo, pomiędzy anarchi- 
stami a socjalistami. Są socjaliści, którzy ró- 
wnież nie wierzą w możność rozwiązania kwestji 
społecznej bez gwałtownej rewolucji, a jaka broń 
ma być w tej rewolucji użyta, jest w gruncie 
rzeczy kwestją podrzędną. Ale socjaliści są cen- 
tralistami par excellence, wi ich państwie każda 
jednostka ludzka ma być jeno kółkiem maszyny 
społecznej, we wszystkiem rozstrzygać ina wię- 
kszość, a podporządkowanie się stanowić ma 
szczyt cnoty obywatelskiej. Wszystko zatem 
wręcz przeciwnie, jak u anarchistów: tam naj- 
bardziej rozwinięty despotyzm państwowy, tu 
nieokiełznana swoboda jednostki, idąca tak dale- 
ko, że Krapotkin ua przykład odmawia nawet 
swojej wymarzonej gminie prawa karania wła- 
snych członków. 

Wiedeńscy anarchiści nie czytali ani Kra- 
potkina, ani Recłusa, ani nawet Mosta, bo — jak 
powiedziałem — połowa z nich wogóle czytać 
nie umie, a i druga połowa stoi w inteligencji o 
całą skalę niżej od przeciętnego tutejszego robo- 
tnika. Mimo to nie słyszałem z ust ich jednego 
słowa, któreby nie pokrywało się w całości z 
doktrynami powyższych teoretyków, a i cały 


program działania zastosowany był do ich rece- | 
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M. Dukes, H. Schalek, A. Oppalik, Rndolf Mosse 
i J. Denneberg ; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
Hassenstein et Vogler i G. L. Daube; w Hamburgu: (= 
Karoly ot Liebmann; w Paryżu: C. Adam 5ł2 rue u 
du Four. i 6 — 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą centów od jednego z 
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nikaty po kronice za jeden wiersz BO et. CJ 
Prywatne Korespondencje i nekrołogja 13 ct. od wiersza. o 
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7i | i sklepy po 1 ct od wyrazu. 
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kruszcową koron zupełnie niedostatecznie, tak, | słabe — stronnictwa, organa wykonaweze jakiejś są 
że zdawaćby się mogło, iż chęć zrobienia inte- | idei. Przez lat siedm Wiedeń nie o anarchistaeh = 
resu na reformie monetarnej przez skarb pań- | nie słyszał, dzis ukazali mu się nagle w nowej N 
stwowy, a nie interes tejże reformy podyktował | postaci, wyrośli widocznie pod wpyływem nie już *<£ 
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pty. Nic wysnuwam zZ tego żadnych wniosków, + 


sądzę jeno, że dla czytelników Dziennika, którzy 
prawdopodobnie nie widzieli jeszcze „żywego” 
anarchisty, zajmującem bedzie poznanie dążno- 


miast naszego kraju. bardzo fatalny; ustawa unormowała zawartość | stki, ale cząstki organizacji, zawiązki — acz | ści tych ludzi, tak, jak się one przedstawiają 
zk są u RGG A 
Pograżony w tych ciemnościach, doznaw 


w ty ałem 
dziwnego uczucia, jak gdyby przeczucia wypad- 


ków, w których sobie sam dać rady nie 
umiałem, 
Uchwyciłem 


ióro i napisałem kilka słów do 
Ia z prosba, by mi doniósł, gdzie się 
obraca zie i kie i glem go po- 
i g dy będzie, bo mogłem go Į 
Wyszedłem, by sam list oddać na pocztę. 
Ciężko mi było na piersi, jak zwykle lu- 
dziora w tych chwilach, w których szukają obcej 
pomocy, nie mogąc znależć rady i siły w samych 
sobie. - 

— Możeby zobaczyć choć jeden z tych li- 
stów, wychodzących z Zakopanego do Florencji ? 
— błysnęła mi myśl tat głowę, ale równie 
szybko, jak przyszła, uleciała. 

— Poco — myślałem — któż iuny, jak nie 
Janek, mógł je pisać ? ; 

Tak byłem już tego pewny, że, zbliżywszy 
się do budynku, mieszczącego pocztę, by nie ule- 
gnąć pokusie, wrzuciłem list do skrzynki. przy- 
bitej do ściany, i oddaliłem się. Ale pocztmistrz 
mnie zoczył i wychylił się z okna. 


— Panie! — zawołał — panie! 

— (Co? 
, — Mówiłem panu, że jak zegarek.. ot już 
Jest. 

— Co? 


— List do Florencji. 

Nie wiedziałem, 'co uczynić, czy mieć pewność, 
Że Janek był — szubrawcem, czy też zatrzymać 
iluzje, opartą na absurdycznem przypuszczeniu. 

Przystanąłem i wnhałem się, a pocztmistrz 


za oknem pokazywał mi kopertę. W tem przy- 
pomniał mi się paradoks, słyszany często z ust 
pani Irmy. i 

Mówiła ona nieraz: 

m Savoir cés avoir... 

„ Zbliżyłem się do okna i drżącą ręką uchwy- 
ciłem kopertę, z napisanym na niej dokładnym 
adresem pani Irmy, pismem  cleganckiem, ale 
zupełnie mi nieznanem. 

Któżby opisał uczucie, którego doznałem, w 
owej chwili, uczucie ulgi ze strasznych i przy- 
gniatających piersi, serce i rozum, ciężarów! 

Ochłonąwszy, pobiegłem do willi Erema, a 
czułem się o dwadzieścia lat młodszym i szczę- 
śliwszym. 

, Mimo to, co chwila ta piekielna myśl ludzka 
mnie pytała szeptem. 

— Nie Janek... wiec kto? 


M 

Minęło kilka tygodni od dnia owego, & $ni 
Erema nie oznajmiła nam swej ostatecznej de- 
cyzji, ani też nie zdołałem dociec, ktoby to w 
Zakopanem utrzymywał tak regularną korespon- 
dencję z panią Irmą. ; 

Ta korespondencja stanowiła czarną plamę 
w ówezesnem mem życiu, nie dawała mi zaznać 
spokoju, ani chwili wytchnienia. — 

Kombinowałem wciąż w głowie jedno i to- 
samo. 

— Irma wiedziała o nas i o każdym szcze- 
góle naszego pobytu w miejscu, które sądziłem 
bezpięcznem od jej pogoni. Niebezpieczeństwo 
więc z jej strony było nieustającem i ciągłem. 


Co mi wtedy przez głowę nie przechodziło! 

Wezwałem doktora do pomocy, który znając 
całą osadę i wszystkich w niej bawiącyć gości, 
mógł łatwo dowiedzieć się o autorze listów. „Ale 
ten za każdym razem mi odpowiadał: 

— Nic się dowiedzieć nie mogę... E anek 

Mimo to, iż szczerze wątpiłem, 9y każ 
był zdolnym utrzymywać w tych warunkach 
korespondencję z lrmą, z nim o GA ee 
zagadcc mówić nie mogłem, już to aby nie obu- 
dzić w nim wspomnień, jeśliby nie on tajemni- 
czym był autorem listów, już też aby mu nie 
dawać nowej do rąk broni jeśliby on nim był, 

Zmęczony nad wyraz tą ciągłą obawą jakie- 
goś nieprzewidzianego, a strasznego uderzenia, 
gruchotającego me plany, a do którego zdolną 
była ta Irma, która nie wahała się mi otwarcie 
śmiertelnej wypowiedzieć wojny, postanowiłem 
prosić Eremę o przyspieszenie decyzji i uzyska- 
wszy ją, zaraz opuścić Zakopane. 

Ten projekt, gdy się uformował w moim 
mózgu, owładnął nim wszechpotężnie, bo był je- 


dy nym, doprowadzającym do skutku i paraliżują- 
cym działanie kobiety, która miata ć o ka- 
żdym naszym kroku poinformowaną. iązał on 


Jeszcze trudniejszym do rozerwania węzłem Jan- 
ka z Eremą i pozwalał przenieść gdzieindziej 
tentno dalszego naszego działania. À 

Zaraz też z godziną, z którą w tym proje- 
kcie ujrzałem odzyskanie spokoju i bezpieczeń- 
stwa przedļpotajemnie działającym nieprzyjacielem 
przystąpiłem do wykonania go. 

Przed wieczorem, tego samego dnia, pozo 
stawszy na spacerze z hrabiną i Jankiem, 


wiedząc, że Frema jest sama w domu, udałen! 
się do niej. Zastałem ją. pisząc s 
w stanic podnicconym, znanym zapewne autorom 
i tworzy aielom. Mimo to jednak, odłożyła z po- 
śpiechein pióro i podbiegła ku mnie. "Zacząłem 
od przeproszenia. 
; — Wybacz pani — mówiłem —- wiem, że 
nie lubisz, by ci przeszkadzano, ale... 

Wanda podchwyciła. 

| — Ależ bardzo pana proszę i korzystam z 
tej sposobności, by go uprzedzić, iż żśdnych 
dziwactw nie mam starego niemieckiego pisarza, 
Jednakże, skoro tak się stało, że piszę, to cheę 
pisać, a więc muszę mieć pewne godziny, w któ- 
rych jestem pewną, że mnie nie od tego zajęcia 
nie oderwie. Pana jednakże wizyta jest mi mil- 
szą od wszelkiego innego zatrudnieniu. 

—4Pani! 

Erema dalej ciągnęła : 

— Proszę więc pana nie uważać mnie na- 
dał za antorkę pedantkę. Wie pan, że dotąd nie 
rozumiałam Kobiet piszących i niczego więcej 
bym się nie obawiała, jak reputacji, towarzyszą- 
eej zwykłe tym dwu słowory określającym ko- 
bietę „ona pisze“; kobieta z zasady nie powinna 
pisać... 

— Dlaczego? 

— Bo powołaniem jej jest utrzymywać dom, 
wychowywać dzieci, zabiegać i oszczędzać dro- 
bnostek mężczyźnie, a nie tworzyć sobie odrębny 
i abstrakcyjny świat... 


(Uiąg dalszy nastąpi.) 
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bezpośredniemu słuchaczowi. Czytając ciągłe obe- 
cnie wiadomości o zamachach anarchistycznych, 
każdy prawie zawoła, że to szaleństwo, lecz pozna- 
wszy i teorje, które temi zbrodniami kierują, 
doda, że jednakżc— „jest w tem szaleństwie me- 
toda“. Adin. 


Wystawa krajowa. 
Wystawa sztuki współczesnej. 


We wtorek, w gmachu Kasy oszczędności. w sali 
obrad odbyło się przy licznym udziale członków, 
pełne posiedzenie sekeji XX, na które przybyli z Kra- 
kowa Henryk Rodakowski i Piotr Stachiewicz. 

Obradom przewodniczył prezes sekcji, urządza- 
jącej wystawą sztuki, Władysław Łoziński. 

Po ożywionej i wyczerpującej dyskusji, zapadły 
trzy ważne uchwały: 3 

1. Na życzenie, wyrażone przez artystów, mia- 
nowieie krakowskich, postanowiono zgodzić się na 
utworzenie komitetów lokalnych w głównych ogni- 
skach ruchu artystycznego polskiego. 

2. Uchwałono w dalszym ciągu, Że komitet 
miejscowy, mający się zająć rozwieszaniem i rozmie- 
szcznniem dzieł sztuki, przyjętych na wystawę, ma 
być wzmocniony delegatami komitetów lokalnych, kra- 
kowskiego, monachijskiego itp. 

3. Uchwałono wreszcie, ażeby lista członków 
Jury nagrodowej wyszła z wyboru samychże artystów 
wystawców. Lista ta przedłożoną będzie następnie do 
zatwierdzenia dyrekcji wystawy. 

i 


% 
Oktaw  Pietruski. 


Długoletni członek Wydziału krajowego i 
zastępca marszałka krajowego, mąż, dla kraju 
naszego wielce zasłużony i zajmujący w dziejach 
naszej autonomji jedno z pierwszych miejsc, 
zmarł wczoraj o godzinie 2. po północy. 

Żałobna ta wiadomość odbije się bolesnem 
echem w całym kraju, wywołując wszędzie 
głęboki żal i serdeczne współczucie dla osiero- 
ciałej, a ciężko tym ciosem dotkniętej rodziny. 

Wyniosła ı dostojna postać, stojąca w peł- 
nym blasku zasług, bojownik autonomicznego 
porządku i krzewiciel ładu — Oktaw Pie- 
truski — pożegnał się z tym światem na za- 
wsze, po prawie półwiekowej pracy w usługach 
kraju. 

Urodził się dnia 5. lutego r. 1820 w Bru- 
kseli z ojca Józefa Tomasza, oficera wojsk napo- 
leońskich i matki Wilhelminy z Wittnsów Pie- 
truskich. 

Po ukończeniu studjów w Teresjanum, o- 
brał sobie zawód sądowy, do którego ezuł zami- 
łowanie, a praca na tem polu zapewniała mu 
niewątpliwie świetną przyszłość. Rok 1848, w 
którym nagle tchnienie wolności powiało przez 
całą Europę i zdawało się zapowiadać nową, 
pełną złotych blasków erę — nie mógł pozostać 
bez wpływu na młodą, a gorącą i pełną miłości 
ojczyzny duszę 6. p. Oktawa. Dał się porwać 
ogółnemu wirowi i zaciągnął się w szeregi gwar- 
dji obywatelskiej. Naturalnie, że na karjerę Je- 
go urzędniczą musiał ten krok wywracć wpływ 
niekorzystny. Nie awansowano go lat blisko 10. 

Talent wybitny, zamiłowanie zawodu i nie- 
zmordowana pracowitość, cechująca cały Żywot 
B. p. Pietruskicgo, musiuły jednak prędzej czy 
później przejednać dlań nieprzychylne władze. 
Począł tedy od roku mniej więcej 185% posuwać 
się znowu — teraz już szybciej — na szezeblach 
karjery urzędniczej i niebawem znalazł się na sta- 
nowisku, radcy wyższego sądu kraj. Skoro jednak 
zabłysła chwila, w której ujrzał możność zuży- 
tkowania zdolności swoich i nabytej wiedzy na 
rzecz kraju i w bezpśrednich kraju usługach, nie 
wahał się opuścić rozpoczętej karjery ze wszy: 
stkiem, co ona mogła mu rokować pod wzglę- 
dem korzyści materjalnych i odznaczenia i po 
święcił wyłącznie czas i pracę swą Świeżo wów- 
cząs powstałej krajowej władzy autonomicznej. 

W r. 1661, a więc w samym początku ery 
konstytucyjnej, wybrany do Sejmu pod laską 
pierwszego marszałka ks. Leona Sapiehy, 
wstąpił zaraz do pierwszego Wydziału krajowe- 
go, w skład którego wchodzili: Maurycy Kra- 
iński, Krzeczunowicz, Ziemiałkowski 
Smarzewski i Ławrowski. (0wczesnymi 
zastępcami byli Kaz. Grocholski, Mikołaj 
Zyblikiewicz, Franciszek Smolka i Adam 
Potocki. — Z tego świetnego grona mężów, 
którzy kładli podwalinę pod dzisiejszy gmach 
naszego samorządu, jeden już tylko jest przy ży” 
ciu, a mianowicie Franciszek Smolka. 

Dnia 18. kwietnia 1886 r. przypadała dwu- 
dziestapiąta rocznica wyboru á. p. Oktawa 
Pietruskiego na członka Wydziału krajowego, 
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POWIEŚĆ SPÓŁCZESNA 
FKERGUSA HUME. 


(Ciąg dalszy.) 

— Najmoeniej przepraszam — rzekł Roger 
z etykietalnym ukłonem. Nie chciałem nikogo 
obrazić. Zdziwiło mnie tylko, skąd pan przycho- 
dzisz do wiadomości, że Sebastjan Melstane ni- 
gdy już nie wróci. 

Drobna postać niepostrzeżenie podeszła je- 
szcze bliżej. 

— Jakto pan rozumiesz ? — porywczo zapy- 
tał Spolger. i 

Judyta, wsparta na ramieniu Marsona, śmier- 
telnie blada, z szeroko rozwartemi oczyma, 
oczekiwała dalszego rozwoju zatargu. 

— Mam na myśli tajemnicę Jarlchesterską. 

Marson umilkł, lecz i on pobladł, wpatrując 
się w Axtona. 

Na wzmiankę o Jarlchester, drobna postać 
wołnym krokiem postąpiła znowu parę kroków 
naprzód, stając za Spolgerem. Była to jego na- 
rzeczona — Flora. 

— Czytałem w gazecie relację o wypadku 
w  Jarlchester rzekł Społger zmienionym 
głosem. 

— Tak sobie myslałam. I to był powód, dla 
którego pan rzekłeś, że Melstanc już nie wróci? 

— Nie, nie! Jeszcze ciągle nie rozumiem 
pana. 
— Musisz pan przecie wiedzieć, że Melsta- 
ne zmarł w Jarlchester. 


J. IINATOWICZ. 


LWÓW, sklepy własne 
KRAKÓW. Sukiennice 
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w którym od 27. lutego 1872 r. pracował jako 
zastępca marszałka krajowego. Jubileusz ten 
przybrał znamię obchodu krajowego, był to akt 
sprawiedliwości publicznej, bo kto przez ćwierć 
wieku był w pracach publicznych najczyn- 
niejszym, kto od pierwszej doby samorządnego 
porządku był jego dostojnym  przedstawicie- 
lem, kto od manifestu cesarskiego, zwołującego 
po raz pierwszy Sejm galieyjski do Lwowa, 
w obradach jego bez przerwy nuczestniezył; kto 
od chwili utworzenia Wydziału w nim zasiadał, 
i w tej instytucji lepszej przyszłości się dopa- 
trując, wszystkie swoje zdolności i do$wiadcze- 
nia, swoje trudy i wysiłki, swoje nadzieje, ambi- 
cje i rozczarowania na pożytek publiczny po- 
święcił, ten mógł rocznicę swej świerówie kowej 
działalności obchodzić publieznie. 

Nakreślić wierny obraz pracy śp. Oktawa 
Pietruskiego -- znaczyłoby pisać dzieje naszej 
autonomji galicyjskiej, dla tego też licząc za- 
miary według sił, pragniemy tylko o niezmordo- 
wanym pracowniku w Wydziale krajowym i 
w Sejmie galicyjskim kilka rysów znamiennych 
i kilka szezegółów z archiwalnego pyłu wy- 
dobyć. 

Pierwszą pracą śp. Oktawa w Wydziale kra- 
jowym była obszerna monografja o języku pol- 
skim w sądach i administracji, wypracowana na 
podstawie źródeł archiwalnych. Była to historja 
krzywd języka polskiego, jakich doznawał od 
czasu, kiedy kraj przeszedł pod berło austrjackie. 
Wskutek podania adwokatów krakowskich o u- 
eiskanin języka polskiego wniósł poseł Pietruski, 
jako referent Wydziału krajowego, zażalenie do 
cesarza, a równocześnie sam w Wydziale krajo- 
wym zajął się wypracowaniem wniosku 0 wpro- 
wadzeniu języka polskiego w miejsce niemieckie- 
go w szkołach, sądach i administracji. 

Wprawdzie projekty Sejmu w tym kierunku 
nie otrzymały wtedy sankcji cesarskiej, atoli 
w d. 4 czerwca 1869 r. wszystkie ministerstwa 
wydały owo słynne rozporządzenie, które stanowi 
podstawę prawną dzisiejszego stanu rzeczy. Obro- 
na praw języka polskiego, przez Pietruskiego 
podjęta, do tego pomyślnego wyniku przyczyniła 
się w znacznej mierze. 

Do pierwszych prac zmarłego zaliczyć nale- 
ży również starania około odebrania majątku za- 
kładów i funduszów krajowych i stypendyjnych. 
Stopniowe oddawanie tych funduszów w zarząd 
Wydziału krajowego ukończyło się dopiero w r. 
1868, a dały te fundusze pierwszą, gruntowniej- 
szą podwalinę gospodarce krajowej. 

Równocześnie sprawa wychowania publi- 
cznego stała się przedmiotem aktualnym i pier- 
wszorzędnego znaczenia. Podczas pamiętnego 
sześciomiesięcznego Sejmu 18656, kiedy założyno 
fundamentalną podstawę pod autonomję galicyj 
ską, wybrano komisję edukacyjną, a wygotowa- 
nie ustaw ujął w Wydziale krajowym Oktaw 
Pietruski i na następnej sesji mógł już Wydział 
złożyć sprawozdanie w sprawie wychowania pu- 
blicznego z dwoma projektami: o krajowej ra- 
dzie szkolnej i ojęzyku wykładowym w szkołach 
ludowych i średnich Galicji. Odtąd już stale 
i bez przerwy trwa wpływ, a w wielkiej mierze 
kierunek sp. Oktawa w. sprawie wychowania 
publieznego. Następnie przedkłada on projekty 
do ustaw o seminarjach nauczycielkich, ponawia 
wniosek posła Dietla o zaprowadzenie polskiego 
języku wykładowego w obu uniwersytetach kra- 
jowych, wnosi 
szkół średnich, ustanowienia włwłzy nadzorczej 
dla szkół ludowych, zaprowadzenia podatku na 
szkołę ludową. Wychowanie publiczne :niało 
w nim gorliwego orędownika i obrońcę, a jego 
niezmordowaua praca i głęboka, gruntowna wie- 
dza mie minęła dła dobra publicznego bez 
skutkn. 

Wyczerpującą również była praca śp. Okta- 
wa w dziedzinie ustawodawstwa kościelnego 
i sądów pokoju. Zajmował on się również żywo 
organizacją archiwów krajowych, aktów grodz- 
kich i ziemskich, reorganizacją słnżby publi- 
cznej w Wydziale krajowym i budową gmachu 
sejmowego. 

Po długiej i ciężkiej chorobie, której uległ 
przed czterema laty, powróciwszy do zdrowia, 
przystąpił na nowo do pracy, lecz w dnia 24. 
października 1590 r. napisał list do ks. marszał- 
ka, w którym składa urząd członka Wydziału 
krajowego, podając jako powód wiek podeszły 
i nadwątlone zdrowie. Sejm przyjął tę wiado- 
mość ze smutkiem, a pragnąc się odwdzięczyć 
jednemu z „ojeów naszej autonomicznej organi- 
zacji“, jak się wtedy wyraził marszałek, uchwa- 
lił znakomitą większością wniosek hr. Tarno- 
wskiego i towarzyszy, aby wyznaczyć mu z fun- 
dnszu krajowcgo dożywotnią dotację w wysokości 
5000 zł. rocznie. 

Przy dyskusji nad tym wnioskiem zabrał 
głos i ruski poseł Antoniewiez i aczkolwiek 
sprzeciwił się dotacji, oddał cześć i uznanie 


Sebastjan ! 

Wszyscy zwrócili sią w stronę, skąd wypadł 
ów ekrzyk —i teraz dopiero ze zdumieniem oba- 
czyli Fłorę, która jedną rękę cisnąe do serea, 
drugą oparła się o krzesło. 

— Sebastjan — szepnęła zdławionym gło- 
sem śmiertelnie blada — Sebastjan nie żyje, 
umarł ? 

Roger odwrócił się do niej. 

— Nie żyje.. zamordowany! — krzyknęła 
głosem najwyższego przerażenia i runęła bez- 
przytomnie na podłogę. 


IX. Straszliwe podejrzenie. 


Była to ósma wieczorem, wedle niezbyt wia- 
rygodnego zegaru, ustawionego na gzymsie ko- 
minka, a wpół do dziewiątej wedle zegarka de- 
tektywa, który nigdy nie skrewił. 

O tym to czasie wszedł Fanks do małego 
pokoju gospody „Pod żelazną kulą,“ aby ocze- 
kiwać tam swego przyjaciela, Rogera Axtona. 

„Huta żelazna* nie była hotelem pierwsze- 
go rzędu, ale pokoik, w którym Fanks zasiadł, 
wyglądał wcale sympatycznie i przyzwoice. Nie 
wiele dbał zrestą o to ajent policyjny, przejęty 
do głębi troską o swego przyjaciela z ławy 
szkolnej Rogera Axtona, na którego zdawały się 
wskazywać wszystkie poszlaki jako na mordercę 
Melstane' a. Po rozmowie w Jarlchester i wy: 
wodach dr. Japixa, niepodobna już było o tem 
wątpić. 

Mimo wszystko jednak detektyw nie zrze- 
kał się nadziei i gwałtownie opierał się prze- 
świadczeniu o winie Rogera, dochodząc, żali 
przypadek nie wykryje poszlak przeciwnych. 
Wiedział on doskonale, jak zwodne bywają nie- 
raz najjaskrawsze posie" Axtona szybkie przy- 
bycie na skutek jego listu, utwierdziło Fanksa 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 23. Lutego 1504 r. 


Pietruskiemu, jako jego przeciwnik polityczny, 
uznał jego bezstronność w Wydziale krajowym 
i przyznał, że on sam niejednokrotnie doświad- 
czył jego uprzejmości i nuczynności. 

Jako człowiek był śp. - Pietruski bardzo 
sympatyczuy, przystępny, dobry i szczery, go- 
dzien wszelkiej pochwały. Najlepiej scharaktery- 
zować go mogą jego własne słowa, z któremi 
się zwrócił do Izby, dziękując za dotację: 

„Czas każdy ma swoich ludzi, a ludzie po 
trzebują swego czasu, żeby w nim skutecznie 
działać. Kto 80 lat w instytucji pracował, może 
już nie jest całkiem na czasie, może się zżył za 
wiele z tem życiem, może jest mniej przystępny 
poprawkom w organizacji takiej instytucji, po- 
prawkom, które mogą być zbawienne, do któ- 
rych jednak on by się już może nie potrafił za- 
stosować. Chociaż pozornie jestem zdrów, to 
przecież czuję, że to nie jest ta siła, ta energja, 
którą dawniej miałem. Nakoniec 48 lat niespeł- 
na służby, te także starły moje siły i po długim 
namyśle przyszedłem do przekonania, że lepiej 
ustąpić, niż ciągnąć żywot już nie pełny, nie 
silny, nie energiezny*, i 

Pogrzeb $. p. Okiawa Pietruskiego odbędzie 
się w sobotę dnia 2%. bm. o godz. iU. rano. 

* 
Ed * 

Na wiadomość o śmierei Oktawa Pietru- 
skiego zwołał Wi krajowy nadzwyczajną 
sesję, w której uchwalono: urządzić pogrzeb 
kosztem kraju; złożyć na trumnie zmarłego 
wieniec z napisem: Wydział krajowy — Oktawo- 
wi Pietruskiemu; wywiesić na gmachu sejmo- 
wym czarną flagg; wysłaćgdo rodziny na ręce 
pozostałej wdowy pismo kondolencyjnę i wziąć 
w pogrzebie in corpore. : 

Pismo kondolencyjne Wydziału krajowego 
opiewa: d 

Do JW. Stefanji z Augustynowiczów Pietru- 
skiej: 

hha Wielmożna Pani! Wiadomość o zgo- 
nie śp. Twego małżonka, wywoła powszechny żal 
w całym kraju, boleśniej jednak, niż inni, odczu- 
wamy tę stratę my właśnie, w części długoletni 
towarzysze prae Jego, a wszyscy przywykli 
czcić w Nim męża, który od początku doby 
kostytucyjnej sprawie samorządu oddał swój 
świetny umysł, bogaty w wiedzę i doświad- 
czenie. 

Sprawie tej oddał się cały z przewudnią 
myślą, zastosowania ładu, porządku i ducha or- 
ganizacyjnego, którego potrzebowały władze 
i społeczeństwo, powołane do życia prawidłowego. 
Wierny tradycjom narodowym, dbały o całość 
przyznanych praw i swobód, oddawał krajowi 
w szeregu lat niespożyte usługi, a wszczepiając 
przykładną pracowitość i zamiłowanie obowią- 
zku, wytrwał w służbie publicznej, póki sił star- 
czyło. Gdy przed kiłku laty zapotrzebował za 
służonego spoczynku, pożegnaliśmy go z żalem, 
obecnie żegnamy na zawsze, ale na zawsze 
przechowamy Jego pamięć, a dziś prosimy, byś 
Pani w swoim nieszczęściu przyjęła wraz z ro- 
dziną wyrazy naszego szczerego współczncia 
i żalu. 

Lwów dnia 22. lutego 1894. 

Powyższe pismo kondolencyjne podpisali: ks. 
marszałek krajowy i wszyscy członkowie Wy- 
działa krajowego. 

s + 

Z gmachów sejmowego, kasyna narodowego 
i towarzystwa kredytowego ziemskiego, powic- 
waj 5. p, Oktawa I ictruskiego 
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KRONIKA. 

Pamiętajmy w fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 

Djarjusz lwowski. 

Piątek 23. lutego. 

Teatr hr. Skarbka: „Syn marnotrawny”, pauto- 
mina w 3 aktach Michała Carré (syna), muzyka 
Andrzeja Wormser'a. Zakońiczy: „Ani panna, ani mę- 


żatka,* krotochwila w 5 aktach Gustawa Mosera i 
Gustawa Mischa. Początek 0 godz. 7. wieczorem. 


Nekrologja. Michał Dąbrowa Karaś, urzędnik 
akcyzy miejskiej, żołnierz legji uadwiślańskiej z r. 
1831, ofiara rządów Murawiewa na Litwie z r. 1868, 
zmaił onegdaj w Krakowie w Bl roku życia. Zmarły 
znaną był osobistością z Prawego charakteru i za- 
eności. Żywot swój spędził na Litwie, gdzie był oby- 
watelem ziemskim, a po więzieniu i wygnaniu w r. 
1863, zamieszkał stale w Krakowie, gdzie przez 
cały szereg lat przy ciężkiej, mozolnej i uczciwej 
pracy zasłużył sobie na ogólny szacunek i poważanie. 

Jan Halka Ledóchowski, właściciel dóbr 
Smordy i innych w pow. dubieńskim, b. marszałek 
szlachty tegoż powiatu, zmarł d. 13. bm. 

Kalendarz. Piatek (23.): Romany P. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 2, zachód o godzinie 5. 
minut 28. 


Dre 


ma do czynienia 


Z zadumy zbudziło g0 pukanie do drzwi. 
W tejże chwili stanął na progu Roger Axton za- 
rumieniony i widocznie rozdrażniony. Nie pró- 
bował nawet podać przyjacielowi rękę, wiedział 
bowiem, że nie ma do tego prawa, zanim nie 
usprawiedliwi dziwacznego swego zachowania się 
w Jarlchester. Usiadł przy kominku naprzeciw 
Fanksa, skłoniwszy na powitanie głowę, poczem 
wyzywająco spojrzał mu w oczy. — , 

— (óż! — ozwał się, przerywając po chwili 
głuche milczenie, Nie tracąc ani chwilki 
czasu, przybyłem i stoję do usług. i 

— Cieszy mnie to, Rogerze — poważnie od- 
parł detektyw. — Nowa w tem podpora mej 
nadziei. Pień. 

— Nadziei? Jakiej? e nie jestem zbro- 
dniarzem ? e , 

Fanks w milczeniu, z widocznym smutkiem 
wpatrywał się w twarz młodego przyjaciela. | 

-- Brak odpowiedzi jest także odpowie- 
dzią — rzekł Roger Axton, z wymuszonym 
uśiniechem rozpierając się w fotelu. ;—, Przykro 
mi, że ktoś, kogo uważałem za przyjaciela, tak 
źle o mnie sądzi. : 

— Cóż ja mam myśleć, Rogerze ? 

— I ten człowiek nazywa mnie Roger — 
zawołał z tak samo wymuszoną wesołością Ax- 
ton. — Dlaczego oskarżonego zbrodniarza nie 
pchniesz do więzienia, pomiędzy trueicieli ? 

— Ponieważ wierzę, iż na to nie zasługu- 
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Kalend. myśliwski. Wolno polować ha 
jelenie i Kozły (rogacze), diopie, pardwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. 

Kalend. rybacki. W lutym nie wolno łowić 
raka samca i samicy, natomiast wolno łowić wszystkie 
gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę. W dnie 
słoneczne między godziną 11. a 2. ładać na wędkę: 
karpie, głowacicie, lipienie, okonie, szczupaki, płotki. 
czerwionki i bolenie — węgorza na wędkę nocną. 

Mianowania. Wydział krajowy zamianował PP. 
J. Hapanowicza, T. Gedla i P. Dyrdonia inżynierani, 
p. S. Strzelbickiego inżynierem-adjunktem, a p. J. 
Pisza inżynierem-asystentem krajowego biura me- 
lioracyjnego. 

Namiestnik zamianował sekretarza powiatowego, 
Pawła Wojnara we Lwowie, oficjałem namiestnietwa ; 
ofiejała namiestnictwa, Dominika Delmana w Ka- 
mionce, tudzież kancelistów namiestnietwa Franciszka 
Wieczorka w Kolbuszowie, Juljana Kulezyckiego w 
Krośnie, Jana Jaca w Brzesku i Józefa Dobrowol- 
skiego w Dolinie, sekretarzami powiatowymi; wre- 
szcie kancelistę sądowego Władysława Schwetza i 
kancelistę dyrekcji policji we Lwowie Franciszka Jó- 
zefa Mandelę, kancelistami namiestnietwa. 

Przeniesienia. Pan namiestnik przeniósł sekre- 
tarzy powiatowych: Zygmunta Żukiewicza ze Starego- 
miasta do Sambora, Klemensa Chłędowskiego z So- 
kala do Tarnopola, Jana Jaca z Brzeska do Sokala i 
przeznaczył kancelistów namiestnictwa: Władysława 
Sehwetza do służby przy starostwie w Gródku, a 
Franciszka Józefa Mandelę w Staremunieście. 


Promocja. Pp. Oskar Kaufmann i Edward 
Pi vl, rodem z Krckowa, otrzymali na krakowskim 
kr Só stopień doktorów wszech nauk lekar- 
skich. 

Uznanie dla posła. Piszą do nas z Rzeszowa: 
Jako piękny objaw zgodności zapatrywań naszego 
ludu wiejskiego ze swojem duchowieństwem w tutej 
szym powiecie, posłużyć może następujący fakt: Oto 
dnia 19. bm. o godzinie 8. popołudniu, zebrało się 
na dworcu kolejowym w Rzeszowie okoliczne ducho- 
wieństwo z dziekanem na czele, niemniej najpowa- 
żniejsi okolicznych gmin włościanie w liczbie prze- 
szło 100, celem urządzenia owacji i złożenia podzię- 
kowania powracającemu ze Lwowa posłowi swemu, 
panu Adamowi Jędrzejowiczowi, za wniosek 
w sprawie konkurencji kościelnej, postawiony przezeń 
na minionej właśnie sesji sejmowej. 


„ A propos nowego „oskorbłenia* narodu ru- 
skiego w Gródku, otrzymujemy z tego miasta nə- 
stępujący komentarz: Korespondent z Gródka pisząc 
do Dała, zrobił zarzut p. Kinzemu, że d. 14. bm., 
na który to dzień przypadało święto ruskie, aż na 
dwu wozach mierzwę wywoził z miasta. Nie chcę 
stawać w obronie p. K., o ile on, jako nie-Rusin po- 
winien obehodzić święta ruskie, nadmienić jednak 
muszę, że nie zaszłodziłoby szanownemu korespon- 
dentowi Diła cokolwiek lepiej obznajomić się ze 
statystyką ludności miasta Gródka, a byłby przy- 
szedł do tego rezultatu, że w Gródku jest wszystkich 
Rusinów: podług religji 3674, a podług języka to- 
warzyskiego 3185 na 10.742 mieszkańców. Nad dal 
szemi ustępami i żalami owej korespondencji nie 
warto nawet się rozwodzić. 

Zarząd zakładu nar. im. Ossolińskich składa 
najserdeczniejsze podziękowanie wszystkim tym oso- 
bom, które pospieszyły z przesłaniem zakładowi bra- 
kujących mu numerów pism i tem samem dopomogły 
mu do skompletowania roczników, a mianowicie pp. 
Janowi Klapkowskiemu ze Lwowa, Zygmuntowi Kło- 
dnickiemu z Kęt, Przybylskiemu z Jarosławia, Fran- 
ciszkowi Zychowi z Horoi i Niegnaj 


a 


tr. Brandnaberówi z Celowca, Stupnickiemu ze [wo- 
wa, zarządowi szkoły w Kozówea j Nieznajomejmu 
z Niska za numery Gazety Narodowej; p. Rndol- 
fowi Chomiekiemu ze Lwowa za numer Zygodnika 
ilustrawanego ; p. Karolowi Niedziałkowskiemu za 
numery Trybuny. Zarazem oświadcza zarząd, że po- 
siada już wszystkie numery pism, których mu bra- 
kowało, z wyjątkiem nr. 1, 2 i 8 IWędrowca z r. 
1891. Uzupełnienie tego ostatniego pisma byłoby 
dla zakładu wielce pożądanem. 

Kapitanowie adjutantami pułkowymi. Wedlug 
dotychczasowych postanowień, mógł być adjntantem 
pułku nawet najmłodszy podporucznik, jeśli wybrał 
go sobie pułkownik i jeśli — jak wymagało Dienst- 
reglem nt — „z silnym, otwartym charakterem, łą- 
czył wytrwał} pilność, takt, gruntowną znajomość 
spraw, zmysł porządku, wytrawny sąd i dawał rę- 
kojmię dotrzymania tajemnicy . Jako przełożony adju- 
tantury pułkowej, tj. kancelarji, w której zbiegają się 
i załatwiane są interesy całego pułku i jako doradca 
dowódcy pułku, jest adjutant pułkowy bardzo ważną 
i wpływewą osobistością. Nowy minister wojny Krieg- 
hammer, pragnąc, aby stanowisko to spoczywało 
w doświadczeńszych rękach — postanowił  obcenie, 
że adjntantami pnłkowymi mają być kapitanowie. 
Postanowienie to wchodzi w życie z dniem 1. maja 
rb. Dotychczasowy adjutant pozostanie na stanowisku 
jako „drugi adjutant pułkowy” i zajmować się będzie 
wyłącznie pracą kancelaryjna według wskazówek star- 
szego adjutanta kapitana. Rozporządzenie to zastoso- 


cią odparł 


jesz mój przyjacielu !—- z całą szczeroś 
ajent. 

Roger spojrzał nań, rumieniąc się nagle, 
jakby eony i mimowoli wyciągnął doń 
rękę. Cofnął ją jednak szybko, zanim dosięgnął 
ręki Fanksa. 

— Nie, jeszcze niel — szybko zawołał. — 
Nie uścisnę po przyjacielska twej ręki, dopóki 
nie usprawiedliwię się przed tobą. 

— To mnie bardzo cieszy. 

— Uznaję, — prawił Roger dalej, zarumie- 
niwszy się — że wymyszkowałeś pewne rzeczy, 
które zataiłem w rozmowie z tobą. 

— Tak. Ty bowiem twierdziłeś, że wcale 
nie było ciebie w Ironfields. A wszakże ty nie 

ozostajesz w stosunku listowym z miss Varlins. 
be więc dwa punkta były podane fałszywie. 

— (Czy wolno zapytać, na czem opiera się 


„twe przekonanie? — chłodno zapytał Axton. 
— Na oświadczeniu dra Japixa. 
—- Japixa! — szybko podjął Roger. — 


Znasz go? z 

— | owszem. Poznałem go niedawno w Man- 
chesterze i wznowiłem tu moją z nim zna- 
jomość. 

— Po c0% ; 

— Chciałem bowiem, aby przeprowadził 
analizę pigułek, które po śmierci Melstane'a zna- 
leziono w tegoż pokoju. 

To mówiąc, zatopił bystre, badawcze spoj- 
rzenie w swego przyjaciela. Młody człowiek swo- 
bodnie i odważnie wytrzymał wzrok jego, co 
Fanksa tak uspokoiło, że po chwili z westchnie- 
niem ulgi odwrócił oczy. 

-— OQktawiuszu — przemówił z Kolei Ax- 
ton. — Czy pamiętasz jeszcze naszą rozmowę 
w Jarlehester ? 

Fanks wydobył z zanadrza notatkę. 


Grysik toaletowy 
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wanem być ma najpierw w pułkach, piechoty stacjo 
a EN w OT 

emperatura. Barometr opada powoli Śragn; 
tempratnra w tym czasie byla 3 PCO 
Ee — 50°C., najniższa — 12-290. zd 
i a dzis zapowiada stacja spostrzeże ki 
litechnicznej: Wiatr W A kiarnaku VANI 
zachodni, o średniej prędkości 4 m/sek ; e are 
peratura doby podniesie sle ONZ 6°. niebo be- 
dzie ad zachmurzone, a względna wilgotność po- 
ka około 80 proc. ; Snieg nieznaczny, zresztą 

Nowe mundury dle piechoty. Militär Zta. 
donosi, że w ministerstwie wojny odbyła się pod 
przewodnictwem ministra Krieghammera, w obeeności 
arcyksiążąt Albrechta i Wilhelma, narada w sprawie 
nowego umundurowania piechoty austrjackiej. Na 
naradzie tej przyjęto barwę szarą, jako barwę zapro 
wadzić się mających mundurów piechoty, Co do wy- 
logów. kroju itp. zapadnie uchwała na przyszłem 
posiedzeniu. j 

Nowe posterunki żandarmerji ustanowiło mi- 
nisterstwo obrony krajowej w Zawadce pow. kału- 
skim: w Dziewinie i Zabierzowie koło Niepołomie 
w powiecie bocheńskim, 

Akademja umiejętności w Krakowie mianowała 

członkiem wydziału historji sztuki, byłego archiwa- 
os, w Pogaanin; a obecnego archiwarjusza króle- 
wieckiego archiwum państwowego d 
autora dzieła ,, Geschichte der aa A Gio e 
Provine Posen“. 
„Zbrodnia z zazdrości. Z Żytomierza donoszą: 
Niejaki Opaeki, młody człowiek bez określonego za- 
jęcia, spotkawszy urzędnika Lewiekiego, którego od 
dawna uważał za swego rywala, zadał mu kijem 
kilka ciosów w głowę. Lewicki upadł na miejscu, a 
odniesiony do mieszkania, w parę godzin umarł, 
Opackiego władze natychmiast aresztowały. W sledz- 
twie zeznał, że jedynie chciał uderzyć Lewickřego 
kijem za rozszerzanie o nim fałzywych wieści, a nie 
miał zamiaru go zabić. 

Epldemja. W Pradze sroży się gwałtownie epi- 
demja tyfusu. Zachorowało przeszło 120 osób, prze- 
ważnie stanu cywilnego. Epidemja powstała skutkiem 
używania złej wody do picia. 
£ zo. Kneipp z Wörishofen przybył dnia 21. bm. 
naden i tegoż dnia jeszcze przyjął go papież na 

Królowa angie'ska — jak donoszą z Florencji 
i zamyśla tam spędzić mniej więcej cztery tygo- 
dnie, poczem uda się do Coburg, aby być obecną na 
zaślubinach drugiej córki ks. Alfreda Koburskiego, 
a Malz z w. ks. Ernestem Ludwikiem 
iesklm. Zaślubiny te odbyć się maja i po 
godniu leja m. "OSA 

W mieszkaniu matki anarchisty _ Henry'ego, 
sprawcy zamachu w „Caló Terminus“, FET po- 
licja rewizję. W piwnicy domu odkryto szkatułkę, 
która zawierała korespondencje obu braci Henry z 
anarchistami, mnarchistyczne broszury i jedną foto- 
grafję. Fotografja ta przedstawia Emila Henry, oraz 
dwudziestu jego towarzyszy, z których każdy trzyma 
w ręku numer znanego pisma Revolte. Sztandar, 
wznoszący się nad tą grupą, nosi tytuł: „Śmierć 
burżuazji!“ Policja ezyni obecnie poszukiwania, czy 
anarchiści, których wizerunki odtwarza fotografja, 
byli mierzeni w urzędzie antropometrycznym. W mie- 
szkaniu Henry'ego znaleziono w kominku spalone 
listy. Polieji udało się na kilku zwęglonych szczątkach 
odczytać nazwiska adresatów, à 

interesujące szczegóły o klubie anarchisty- 


ru selski ndepedance Belge. KÍuh ten załołeny 
został przez Franenzów po upadku komuny, kiedy 
generał Fudes, bracia May i blangnista Constant 
Martin zmuszeni byli opuścić Francję. W roku 1879 
większa część członków klubu powróciła do Francji, 
a wkrótce potem przybyli z Francji nowi członkowie, 
w ich liczbie Łucjan Weil, pierwszy wydawca dzien- 
nika anarcbistycznego Ptre Peinard Przez dłuższy 
czas jednakże klub miał charakter rewolucyjno-komu- 
nistyczny i dopiero w 1889 rokn Weil przekształcił 
go na s.vwarzyszenie czysto anarchistyczne, do któ- 
rego należeli Malato Merlino, Emil Ponget i inni. 
Obeenie klub znajduje się przy rogu ulie Windmill- 


street i Charlottestreet naprzeciwko gospody „The 
Hundred Marks“. Policja londyńska czuwa nad klu- 
bem i zdołała wyrobić sebie zręcznie związki 


z ozłonkami klubu tak, iż tą drogą zdrada Francuza 
Corlona wydała w ręce władz wielu ważnych prze- 
stępców politycznych. Niedawno zaś udało się in- 
Rpektorowi policji Melville aresztować wybitnych prze- 
stępców, skazanych przez sądy franenskie, lub an- 
gielskie, takich jak Jules Morel, Mare i inni. Oprócz 
klubu „Autonomy“ znajduje się w Londynie pod 
dozorem policji kilka innych zbornych punktów anar- 
chistów, mianowicie gospoda Frascati (Oxfordatreet), 
Blue Post (Charlottestreet) sklep korzenny Richarda, 
jednego z członków klubu „Autonomy“, New-Inn 
(Tottenhąm-=Court Yard)) i inne lokale publiczne 
w okolicach Fuston-Square, gdzie oheenie agenci fran- 
euscy, wysłani do Londynu, przy pomocy inspektora 
policji Melvilie'a, odbywają swe posznkiwania. 
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— Zazwyczaj nie czynię tego — odparł Fanks. 
. Ale miałem przeczucie, że nasza rozmowa 

przydać się może ze względu na wypadek w 
Jarlchester. Widzisz, Rogerze, miałem do tego 
prawo. 

I z widocznem wzruszeniem dodał ; 

= Dlaczego mi nie zaufałeś ? 

Roger, silnie zarumieniony, odwrócił oblicze. 

— Ponieważ obawiałem się — szepnął cicho. 

= ski pe zostać oskarżonym o morderstwo ? 


— Ale czy teraz możesz się usprawiedliwić? — 
zapytał Fanks trwożnie. 
Mam nadzieję — posępnym głosem od- 
part Roger. — Ale słowem honoru Fanksie, za- 
tęczam ci: jestem niewinny. Czytałeś „Edwina 
Drood ?* 

~- Oh, nieraz! -- rzekł Fanks, zdumiony 
w pierwszej chwili tem pytaniem. 

— Czy pamiętasz, co Dickens [tam powiada 
— zapytał Axton zwolna. — Poszlaki mogą ugru- 
pować się tak fatalnie przeciwko najniewinniej- 
szemu człowiekowi, że jeśli traf szczęśliwy nie 
ujmie się za nim, zniszczą ** z kretesem. 

s To prawda — potwierdził Fanks += Zda- 
rzają się takie wypadki. 
I mogą zawsze zdarzać się — dodał 
widocznie zakłopotany. — Wiem, że masz prze- 
ciwko mnie podejrzenie, że możesz wytoczyć na- 
wet środki dowodowe, które poprostu zagrożą 
memu życiu. A Jednak, przysięgam ci, Fanks, 
że nie winien jestem śmierci Melstane'a... 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 

A TY Z EEE WYRY AA PERON 


jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk. 
Osoby, posiadające sk.rę delikatną i zdolną do 
łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak również 
szezy, liszai i wągrów, mogą używać grysiku toaleto- 
rym skutkiem jako środka łsgodnepo i znakomicia 
oczyszcsającego skórę 25 et. 


cznym „Autonomy“, który istnieje w Londynie już 


ERZE ZOZ ZANE AAA A CNA YNA cdn 
Krawaty z aluminium. W Niemczech pojawiły 
się niedawno w handlu krawaty z aluminium, gład- 
kie i w desenie, z pozoru nie różniące się niczem od 
jedwabnych lnb atłasowych. Krawaty te są lekkie, 
jak patyst i z łatwością można je czyścić. | 
Niczwykła rzadkość. Z kosztowności pozosta- 
łych po zmarłym niedawno księciu Erneście sasko- 
kobursko-gotajskim, niezwykłą na siebie zwraca 
uwagę kamień chalcedonu, żółto-brunatnej barwy, po- 
gludający wewnątrz otwór, w którym znajduje się 
płyn jakiś, prawdopodobnie woda. Kainień ma 7 cen- 
tymetrów długości, 6 centymetrów szerokości i oszli- 
fowaną powierzchnię; patrząc pod światło, płyn, znaj- 
dujący się w jego wnętrzu, daje się dobrze widzieć. 
Kryształy górskie i chalcedony, zawierające w sobie 
wodę, zdarzają się nieczęsto, a taki, jak ten, zawie- 
rający wody około 2 łutów, jest niezmierną rzadko- 
ścią. Aleksander Humbold uważał ten kamień za je- 
dna z największych rzadkości. Jedyny jego rywal, 
kamień w muzeum paryskiem, jest bez porównania 
mniejszy i mniej zawiera wody. Drogocenny chalce- 
don dostał się do skarbca korony portugalskiej z 
Chin i uchodził za klejnot mniejszej wartości. Pod- 
czas pobytu swego w Lizbonie, ks. Ernest, okiem 
znawoy poznał się na nim, a zwróciwszy nań uwagę, 
otrzymał go w darze od królowej portugalskiej. Cie- 
kawą jest rzeczą, że odważono się chalcedon ten szli- 
fować, przy operacji tej bowiem mogło się bardzo 
łatwo zdarzyć, że skutkiem przeszlifowania zrobiłby 
się otwór, przez który wyciekłaby owa odwieczna 
woda, której kamień zawdzięcza całą swą wysoką 
wartość. P 
Mieczarki szwedzkie. Nie ma na świecie le- 
pszych młeczarek od szwedzkich. „Można powiedzieć, 
iż stoją one na wysokości dzisiejszych wymagań 
nauki. Szwedzka mlecząrka ma zawsze przy sobie 
zegarek, termometr i wagę, posiłkuje się laktometrem 
i obznajomiona jest z użyciem separatora. Gospo- 
darstwo inleczne w Szwecji jest pod kontrolą rządu. 
Pięćdziesiąt kilka panien, wychowywanych co rok na 
koszcie skarbu, zajmuje się specjalnie nauką mleczar- 


stwa. Czterdzieści z nich otrzymuje posady na sta-, 


cjach mlecznych, pozostałe przez pewien czas znajdują 
zatrudnienie przy szkołach mlcczarstwa. Stacja mle- 
czna może być założona i przez osoby prywatne, z 
tym wszakże warunkiem, aby interes był prowadzony 
zgodnie z wymaganiami inspekcji mleczarskiej. — 
W ten sam sposób urządzone są fermy wzorowe, w 
których odbywa się na wielką skalę wyrób masła. 


Masło szwedzkie odznacza się takiemi zaletami, iż 
popyt na nie za granicą wciąż wzrasta. Do takich 
świetnych rezultatów doszła Szwecja, pomimo, iż 


klimat kraju i warnnki naturalne nie sprzyjają roz- 
wojowi mleczarstwa. Górskie okolice nie posiadają 
wcale pastwisk i krowy przez cały rok pozostają tam 
na suchej paszy. Mimo to wszystko masło w Szwecji 
jest tańsze, niż w innych krajach 

Nurkowie. Jak wiadomo, używają nurków do 
połowu korali, gąbek, perłodajnych mięczaków, oraz 
do wyławiania z głębin morskich szczątków rozbi- 
tych okrętów, zwłaszcza wtedy, gdy ładunek stanowi 
znaceną wartość. Otóż praca nurka nie wszędzie może 
być stosowaną, ze względu na wysokie ciśnienie 
wody; nurek może się zagłębięć tylko do pewnej 
granicy. Średnia głębokość, w jakiej nurek kilkanaście 
minut pracować może, wynosi 150 stóp angielskich. 
Dotąd najgłębiej spuszozał się nurek Hooper, bo 204 
stopy. Pracował on przy wydobywaniu ładunku mic- 
dzi z zatopionego okrętu okolo brzegów Ameryki Po 
łudniowej. Aby założyć właściwe haki i windy, Hoo- 
per 7 razy zanurzał się w głębiny oceanu. Raz zo- 
stawał przez 42 minuty. Jeszcze żaden nurek tak 
długo nie przebywał w „wodzie. Sawn yn = również 
jest nurek Lambert, który nurkował na 180 stóp 
około wysp Kanaryjskich, aby wydobyć 850.000 do- 
larów w złoci3 z zatopionego okrętu hiszpańskiego 
„Alfonso XJI“ a i 

Zwierzęta dzikie w Indjach. Ze sprawozdania, 
ogłoszonegu przez gazetę urzędową Indyj wschodnich, 
dowiadujemy się, że w ciągu roku 1892 zwierzęta 
drapieżne spowodowały śmierć 2963, węże zaś jado- 
wite 19.025 osób: zwierzęta zaś drapieżne i węże 
razem zgładziły 81.608 sztuk bydła. W ciągn tegoż 
roku wytępiono 15.988 zwierząt drapieżnych, ca ko- 
sztowało 107.974 rupij, za wyniszczenie zaś 84,789 
węży jadowitych zapłacono 9741 rnpij. 

W Czytelni akademickiej mial onegdaj pan 
Zenon PrzeBmycki (Miriam) wykład o literaturze 
czeskiej, w którym z szczególną barwnością przed- 
stawił imponujące postacie wielkiej „czwórki“ poetów: 
Czecha, Zeiera, Sladka i genjalnego Vrchliekiego. 
Na prelekcję przybyło niezwykle liczne grono aka- 
demików, które hucznemi oklaskami nagrodziło słowa 
poety. Zebranię zaszczycił swą obecnością Wojciech 
kr. Dzieduszycki. 

Doroczne zwyczajne walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa pod firmą „Pierwsza związ- 
kowa drukarnia we Lwowie“ stow. zarcjestw. z nieo- 
graniczoną poręką odbędzie się w niedzielę dnia 25. 
lutego 1894, o godzinie 11. przed połndniem w lo- 
kalu drukarni (Hotel Georgea). Na porządku dzien, 
nym: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
«gromadzenia. 2. Wezwanie 3 członków do podpisa- 
nia protokołn z odbywającego się wal. zgromadzenia. 
4 Sprawozdanie z czynności rady zawiadowczej W ro- 
kn 1893. 4. Przedłożenic zamknięcia rachunków i 
bilansu za rok 1893 t. j. XXI. rok administracyjny 
i udzielenie dyrekcji absolutorjum. 5. Wnioski rady 
zawiadowczej co do podziału czystego zysku za rok 
1893.76. Wybór dwóch czlonkow rady zawiadowczej 
na lat trzy, w miejsce ustępnjących. 

Rada zawiądowcza Tow. I. związkowej drukarni 
we iwowie stow. zarejestr. z nicograniczoną poręką. 

Ze stacji ratunkowej. 21. lutego o godzinie 
8 minut 10 wieczór zawezwano pogotowie stacji ra- 
tunkowej na ulicę Leona Sapiehy L. 19 do pana 
A. Popiela, zranionego nożem w tylną dolną okolicefjpłue 
po stronie lewej. (Rana jest 2'/, centymetra długą, 
a 8 centymetry głęboką), jakoteż lekko zranionego 
w lewą rękę. Po zbadaniu rany, oczyszczono ją i od- 
powiednio zaopatrzono. Według zeznania chorego, ranę 
ową zadał mu złodziej scyzorykiem, wymykając się 
po dłuższem szarpaniu z rąk pana P. Ciekawem 
jest. że ptaszek ÓW zrzekł się nawet swoich własno- 
ści, bo zostawił w rękach rannego palto i czapkę 
swoją, mam zaś umknął. = 

i doreżkarze. Dorożkarz nr. 74, jadąc wczo- 
raj w południe z dwiema paniami ulicą Pańską, za- 
czepił wskutek nieostrożności i szybkiej jazdy o sanie 
iąkiegoś wieśniaka tak silnie, że te odskoczyły w bok, 
skutkiem czego dyszel ugodził w okno karetki, zbił 
je i skaleczył lekko jedną Z pań w powiekę prawego 
oka i w rękę. 

Kronika brukowa. Szymonowi Sommerowi, 
kupcowi, skradziono wezo +j z sieni realności pod I. 
80. przy ul. Boimów worck cebuli, wartości 4 zI. 
67 ct. Jako podejrzanego o popełnienie tej kradzieży, 
aresztowano Jana Woźniaka, nie mającego — jak 
sam zeznaje — ani stałego zatrudnienia, ani miejsca 
zamieszkania. 

Sznlernię na małą skalę odkryli dwaj ajenci po- 
licyjni onegdaj o godzinie pół do 11 wieczór w mic- 
szkaniu Adolfa Drettlera, przy ul. św. Stanisława 1. 10, 


gdzie zastali grających w „ferbla* Gedalego Br odek% plarze 
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kelnera obecnie bez zajęcia i Leona Rotha, kelnera 
z kawiarni teatralnej. 

W drugorzędnym hotelu 
skradziono zamieszkałenu tamże chwilowo cieśli 
z Oleska Michałowi Dziewanowskiemu z pugilaresu 
banknot pięcioreńskowy; jako podejrzanego o tę kra- 
dzież, aresztowano kelnera Süssermana, posługującego 
CZASOWO W tym hotelu. 

Nie po kapłańsku. W Kołomyi zmarł nagle na 
udar serca były dzierżawca dóbr, Ś. p. Antoni K., 
który majątek zapisał bratankowi, kapitanowi artyle- 
rji we Lwowie, a między legatami pozostawił 800 zł. 
na kościół w Kołomyi. 

Tamtejszy proboszcz, któremu nadto ofiarowano 
30 zl. za pogrzeb, nie uznawał w zmarłym dobrego 
katolika, dlatego, że — jak mówił — nie widywał 
go w kościele. Owoż, sam legat na kościół świadczy 
przeciwnie, ale księdza proboszcza nic nie wzruszyło, 
nawet prosby obywateli kołomyjskich i kuzynów 
zmarłego. Pozwolił tylko na pokropienie zwłok przez 
wikarego, a nie zezwolił na asystencję duchownego 
przy pogrzebie. , 

Sądzimy, że to nie odpowiada ani stanowisku 
kapłana, jako takiego, ani też zasadzie łagodności i 
pobłażliwości, jaką Kościół się rządzi. Dlatego tylko 
fakt ten podnosimy — choć wyznajemy, że nam sa- 
mym sprawia wielką przykrość, ile razy fakt taki 
o kapłanie zanolować nam wypada. 

WERE 

Pan Eombach — tak ochrzcił Śmigusa nr. 4 
nową swoją postać, która na przemian z starym na- 
szym znajomym Balsamciem, rozweselać będzie czy- 
telników. „Pan Bombach* na razie powiedział tylko, 
skąd pochodzi i co zacz — lecz na przyszłość ma 
zamiar bawić się w krytyczne poglądy. Pan Bom- 
bach wygląda bardzo przyzwoicie, a rysuwał go 
Wein, którego kilka jeszcze rysunków zdobi ostatni 
numer Smigusa. Kruszewski również nie zapomniał 
dać kalka karykatur. 

7 treści zasługują na uwagę i mogą doskonale 
ubawić niejednego 10.000.000 pożyczki, wspomnienia 
karnawałowe, wiersze Rodocia, Przyjaciela, Listki 
Krogulca i mnóstwo innych dowcipnych drobiazgów. 
Numer zamyka „Kociokwik* Friedricha, kapelmistrza 
80 pp., zgrabna poleczka, pełna wdzięku i melodji. 

Z ruchu Towarzystw. W sobotę dnia 24. lu- 
tego o godzinie 4. popołudniu odbędzie się w szkole 
wydziałowej im. królowej Jadwigi walne zgromadze- 
nie członków Towarzystwa wzajemnej pomocy nauczy- 
cielek i nauczycieli szkół ludowych lwowskich. Po- 
rządek dzienny: 1. Sprawozdanie z czynności wy- 
działu. 2. Sprawozdanie kasowe. 3. Sprawa. wniosku 


„pod brodzką koleją“, 


p. Przepilińskiego. 4. Wybór prezesa i członków 
wydziału, oraz komisji kontrolującej. 5. Wnioski 
członków. R 

Z Tow. rolitechnicziega. Posiedzenie sekcji hydro- 


technieznej Tow. odLędzie się w piątek dnia 28. b. m, 
o godzinie 6, wieczór. Na porządku dziennym wykład p. 
Andrzeju Kornelli: „O mierzeniu opadów atmosferycznych”, 

Z Tow. prawalozeg: lwowskiego W piatek dnia 23. 
lutego 1894 roku, o godz. 7. wieczor bydzie miał odczyt 
prof, uniwersytetu dr Balasits Auvust: „O nowym pro- 
jokcie procedury cywilnej”, Wydziuł zaprasza członków na 
ten wyklnd. i 

W Czyte'ni dla kobiat odbędzie się w sobotę dnia 24. 
b. m. odecyt p. prof, limbucha na temat: „O niektórych 
mikroorganizmacn*, Odczyt rozpocznie się wyjątkowo o go- 
dzinie 6 i pól. 


z 


Wiadomości literackie i artystyczne: 

Repertoar teatralny W teatrze hr. Skarbka * 
Dziś w piątek przedstawienie rozpocznie po raz 
czwarty „Syn marnotrawny”, pantomina w 8. aktach, 
a 4. odsłonach Michała Carré (syna), muzyka 
Andrzeja Wormser'a; zakończy „Ani panna, ani mę- 
Żatka”, krotocehwila w 3. aktach Gnstawa Moser'a i 
roberta Miseh'a. (Z repertoaru wiedeńskicgo „Burg- 
teatru“); jniro w sobotę „Carmen“, opera w 4. 
aktach Bizet'a. Goscinny występ panny Klwiry Co- 
lonnese, primadonny opery w Barcelonie. 

Z teatru. Dziś po raz czwarty „Syn marno- 
trawny”, który coraz bardziej podoba się naszej 
publiczności, a artyśei z coraz większa precyzją swe 
role wykonują. 

Na zakończenie jutrzejszego widowiska dang be- 
dzie trzyaktowa komedja Gustawa Mosera pt. „Ani 
panna, ani mężatka z p. Fiszerem i p. Sta- 
chowicz. 

W sobolę na ogólne Żądanie! „Carmon“ z p. 
Collonnese i Myszngą. W Niedzielę popołudniu 
„Stndnia artezyjska”. 

„Syn marnotrawny,“ grany onegdaj po raz 
trzeci w teatrze skarbkow kim, zaciekawić musiuł w 
wysokim stopniu publiczność, skoro sala teatralna 
onegdaj daleko lepiej byla zapełnioną, niż na dru- 
giem przedstawieniu.  Wylłomaczyć to można bardzo 
łatwo. Pantomina, rodzaj sztuki, u nas jeszcze nie- 
widziany, mesiała wywołać rozmaite i nieraz nawet 
sprzeczne z sohą zdania. Jedni chwalili, drudzy ga- 
gili, koniec końcem z „opowiadania“ nikt nie mógł 
sobie wyrobić odpowiedniego sądu, gdyż ani „chwa- 
lacy,“ ani „ganiący* nie mieli z sobą żadnych pun- 
któw stycznych, 

I rzeczywiście pod wzgledem zapatrywania się 
na pantomiuę „Syn marnotrawny“ panują do- 
iychczas najrozmaitsze zdania — co, jak dowodzi do- 
świadozenie, zdobyte nietylko na polu dramatycznej mi- 
miki, jest chyba najlepszym dowodem, iż utwór Car- 
rego i Wormsera jest peos“ wart, skoro o nim zu 
pełnie poważnie prowadzoną just dyskusja. A wiado- 
mem jest przecież, że jeżeli się o czemś mówi, to 
musi fo mieć jakąś wartość, gdyż inaczej możnaby 
było spokojnie przejść nad tem, d»... porządku dzien- 
nego. 

Rezultatem tego, cośmy wyżej powiedzieli, jest 
to, że „Syn marnotrawny“, pomimo swojej 
prostoty w przeprowadzeniu treści, wzbudził jednak 
wielkie zainteresowanie i zaostrzył ciekawość. 

Artyści nasi utwór ten wykonują doskonale, nie 
szezędząc trudu i pracy. Ruchy, gesty, mimika, gra 
twarzy — wszystko to jest zrobione z precyzją i naj- 
możliwiej dokładnie w takcie muzyki, a raczej w jej 
ilustracji. 

W przedstawieniu biorą udział panie Siema- 
szkowa, Czaplińska, Gostyńsa, oraz pa- 
nowie Ruszkowski i Gasiński. 

O wykonaniu pisaliśmy już — dzisiaj zazna- 
czymy więc tylko, że i onegdaj „Syn marnotrawny“ 
hył wykonanym bez zarzutn. 

Prześliczna muzyka zachwyca poprostu, ilustru- 
jąc przepysznie uczucie i działanie. Partję fortepia- 
nową wykonuje p. Stohl — jak zwykle — bez 
najmniejszego zarzutu. Co się tyczy orkiestry, to i 
ona onegdaj grała bez porównania lepiej, niż na dru- 
giem przedstawieniu, tylko skrzypce solowe w akcie 
pierwszym miały w tonach za mało uczucia, brakło 
stosownego wycieniowania, 

Przedstawienie zakończył doskonale grany „Wu- 
jaszek Alfonsa", w którym  wyszczególnili się dobrą 
grą panie Pankiewiczówna i German, oraz pp. Fiszer, 
Trapszo, Wysocki, Dębicki, Walewski i inni. 

A. J. 

„Kiliński”, który wkrótce pod reżyserją p. Żela- 
zowskiego będzie na scenie naszej przedstawiony — 
wyszedł z druku w Krakowie, a pojedyńcze egzem- 
po 50 ct. nabyć można w kasie teatru 
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wszystkie towary potaniały. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 23. Lutego 1894 T. 
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hr. Skarbka, lub w administracji „Dziennika pol- 
skiego“. 
„Sylwan“, 


zeszyt zą miesiąc luty czasopisma 


fachowego towarzystwa leśnego, który opuścił prasę. | 


zawiera : Prastara nowość, skreślił Władysław Spau- 
sta (dokończenie). — Kilka słów o leśnictwie u Gre- 
ków i Rzymian (dokończenie). — Kolej wisząca sy- 
stemu E. Michałowskiego z rysunkami. — Wiado- 
mości bibljograficzne za rok 1893. — Wiadomości 
handlowe. — Wiadomości osobiste. — Wiadomości 
drobne. — Ogłoszenia. 
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Ostatnie wiadomości. 

, Pogłoski o bliskich zmianach w ga- 
binecie pruskim dają powód berlińskiemu korc- 
spondentowi Mómch Allg. Żtg, do komentarzy, 
opierających się na dobrych informacjach. Ko- 
respondent utrzymuje, że jest rzeczą nieprawdo- 
podobną, aby którykolwiek z ministrów miał u- 
stępować obecnie, kiedy rząd wszystkiego musi 
unikać, coby się mogło przyczynić do utrudnie- 
nia sytuacji. Naturalnie nie jest rzeczą wyklu- 
czoną, że w ciągu roku zajść mogą pewne mini- 
sterjalne zmiany. W urzędowych kołach liczą, 
że w niedługim czasie trzy lub cztery posady 
naczelnych prezydentów będą opróżnione, że za- 
tem ktoś z ministrów mógłby tam znaleść punkt 
oparcia. Najniezawodniejszy wakans otworzy się 
przedewszystkien w Hannowerze, P. Bennigsen 
dnia 10. iipea obchodzi 70tą rocznicę urodzin i 
oddawna już postanowił usunąć się nietylko ze 
służby, lecz w ogóle z życia politycznego. 


Z Bukaresztu donoszą: W organie oficjal- 
nym pojawił się dekret królewski, zarządzający 
uwolnienie od służby siedmiu kapitanów i sze- 
ściu poruczników, równocześnie zaś przeniesienie 
w stan dyspozycyjny sposobem dyscyplinarnym 
pięciu poruczników, Zarządzenie to wywołało 
ogromnę w kołach oficerskich wrzawę, przycicha 
Już ona jednak. Wielu oficerów, którzy w pier- 
wszej chwili podali się pod wrażeniem owych 
zarządzeń do dymisji, cofnęło swe podania. 


Rada państwa. 


(Telegram „Dziennika Polskiego“.) 

Viedeń 22. lutego. (Z izby posłów.) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu wniósł rząd przedłożenie, co 
do handlu domokrążnego. 

Minister handlu zawiadomił izbę, że dla po- 
gó prywatnej marynarki handlowej, wstawił 

o budżetu na rok 1894 kwotę 147.000 zł. 

P. Kaunitz stawia wniosek, w którym żąda 
wydania ustawy, aby kasy brackie były przy- 
musowo łączone w większe grupy. a 

Izba niezwykle licznie zebrana, Koło pol 
skie prawie w komplecie. 

Prezydent Chlumetzky poświęcił posłowi 
Jaquesowi wspomnienie pośmiertne. 

* PP. Krynieki i Wachnianin składają 
przyrzeczenie. 

W szeregu petycyj referuje p. Bendel z 
liberalnej lewiey o petycji, w której ks. Stoja- 
łowski skarży się, że jego gazety bywają z poczt 
zabierane i nie adresutom, qle starostwom dorę- 
czane. P. Bendel imieniem komisji wnosi by 
odstąpić tę petycję rządowi do zbadania. 

P. Chotkowski odpowiada, że oscbatksię: 
dza Stojałowskiego nie daje rękojmji prawdzi- 
wości faktów i wnosi na przejście do porządku 
dziennego. 

Przy głosowaniu lewica rozstrzygnęła na 
korzyść wniosku referenta komisji. 7 Polaków 


głosowali za tym wnioskiem tylko konser- 
watyści. Wynjk głosowania sprawił pewne 
wrażenie. 


Wieńeń 22. lutego. Prezesem Koła Polskiego 
e ma p. Benoe, a wiceprezydentem p. Za- 
eBKRI. 

Wiedeń 22. lutego. Konserwatywny Vater- 
land wita zebranie się rady państwa z wielkiemi 
sympatjami dla obecnego systemu rządowego i 
otuchą w pomyśłność prac parlamentarnych. 

Wiedeń 22. lutego. Według pogłosek, potrwa 
sesja parlamentu przed Wielkanocą do 16: mar- 
ca, po Wielkanocy do Zielonych Świąt. Po Zic- 
lonych Świętach, tj. od połowy maja do połowy 
czerwca, obradować będą delegacje wspólne, a 
równocześnie z niemi nieustająca komisja poda- 
tkowa. Do Wielkanocy punkt ciężkości obrad 
będzie w komisjach, podczas gdy plenum izby 
zajmować się będzie tylko najpilniejszemi spra- 
wami i odbędzie niewiele posiedzeń. Dopiero po 
Wielkanocy rozpoczną się obrady nad sprawami, 
przygotowanemi w komisjach Komisja budżetowa 
zbierze się jutro. 


„ „Wiedeń 22. lutego. Przedłożony izbie posel- 
skiej preliminarz funduszu meljoracyjnego na r. 
1894. zawiera następujące pozycje, odnoszące się 
do Galicji: Na regulację Nowego Brnia, rata 
dziesiąta 7.804 zł.; na uzupełnienie robót regula- 
cyjnych nad Wisłą i Sanem w powiecie tarno- 
brzeskim, rata ostatnia 79.080 zł,; na regulację 
rzeki Białki wraz z robotami na prawym brze- 
gu Dunajca, rata trzecia 13.080 zł; na zabudo- 


wanie potoków górskich w dorzeczu Skawy, 
rata trzecia 10.394 zł; na regulację Dnie- 
stru od Rozwadowa do Żurawna, rata druga 


21.338 zł; Złotej Lipy, rata druga 9.000 zł.; 
na osuszenie moczarów w powiatach: łańeuckim 
i jarosławskim, rata druga 8265 zł.; na zabudo- 
wanie potoku Michałowskiego, rata ostatnia 2000 
zł.; potoku Niszków, rata druga 1288 zł.; wre- 
szcie na poparcie nowych przedsięwzięć meliora- 
cyjnych następujące pierwsze raty: na regulację 
rzeki Bugu 14.850 zł.; potoku Demni 8.640 zł. 
Ogółem dla Galicji 170.094 zł. z sumy 737.064 
zł. przeznaczonej dla całego Państwa. 


Tełegramy Dz'ennika Polskiego”. 


Wiedeń 22. lutego. Toczący się proces 
anarchistów nie nastręcza wiele zajęcia. Wezo- 
raj już zamknięto postępowanie dowodowe, dziś 
nastąpią wywody stron, a jutro zapadnie wyrok. 

Wiedeń 22. lutego. W izbie przed otwar- 
ciem zastosowano rozmaite środki ostrożności. 
Wezoraj odbyła się w tym kierunku konferencja 
w prezydjum. 

Postanowiono ustawić wynaleziony 
inżyniera hrhardta aparat, który przy naj- 
lżejszem wstrząśnięciu lokalu daje sygnał u 
wszystkich portjerów, co umożliwia natychnia- 
stowe zamknięcie wszystkich 
schwytanie winnego. 


przez 
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Wiedeń 22. lutego. Na konferencji parlamen- 
tarnej w prezydjum ministerstwa byli: Chłlu- 
metzky, D. Abrahamowicz, Heils- 
berg, Russ, Benoe, Piniński, Hohen- 
wart, Deym i Ebenhoch. 

Zgodzono się, by do świąt wielkanocnych 
komisja ułatwiła się z budżetem, dlatego też ple 
nar. +h posiedzeń będzie niewiele. 

à: porządek dzienny przyjdą tylko ustawy 
walutowe i wiedeńskie kolejc lokalne. Także ma 
izba zadecydować użycie skróconego postępowa- 
nia przy rozprawie nad ustawą karną. 

Wiedeń 22. lutego. Sejm niższo-austrjacki 
zosiał wczoraj zamknięty. 

Wiedeń 22. lutego. Wczoraj wieczór odbyło 
się 21 zgromadzeń w sprawie powszechnego gło- 
sowania. 

Praga 22. lutego. Z 77 oskarżonych skazano 
ogółem 73, uwolniono zupełnie tylko 4. Kary 
razem wynoszą 96 lat. 2 miesiące i 28 dni. 

Znaczne kary za zdradę główną wywołały 
tem większe zdziwienie, ile że właśnie w pun- 
ktach, dotyczących tej zbrodni, dzienniki, z po- 
wodu tajności rozprawy, nie podawały szczegó- 
łów, publiczność zatem o niczem wiedzieć nie 
może. 

Praga 22. lutego. Bohemia dowiaduje się z 
Wiednia, że rą- jeszcze w tej sesji zamierza 
wnieść w plenum reformę wyborczą i starać się, 
by wybrana dla tej reformy komisja, uznaną zo- 
tała za nieustającą. 

Z początkiem sesji jesiennej reforma przy- 
szłaby przed plenum i tak jeszcze w tym 
roku zostałaby przyjętą. W skutku tego izba 
zostałaby rozwiązaną i nowe wybory rozpisane. 

Rzym 22. lutugo. Ćrispi wypowiedział 
wczoraj z niecierpliwością oczekiwane expose 
finansowe. Otwarcie przedstawił w niem opła- 
kany stan finansów włoskich, deficyt tegoroczny 
obliczył na 177 miljonów, dług państwowy zaś 
na pół miljarda. Minister proponuje szereg oszczę- 
dności w administracji, wynoszących około 40 
miljonów, następnie wylicza cały szereg nowych 
podatków i proponuje konwersję rent. 

Izba słuchała togo wywodu w milczeniu 
widocznie przygnębiona strasznemi cyframi. 

Na wieczornem posiedzenin usprawiedliwiał 
Crispi konieczność stanu oblężenia na Sycylii. 

Paryż 22. lutego. Izba przyjęła cło od zboża 
w wysokości 7 franków. 


fetersburg 22. lutego. Giers zapadł ciężko 
na astmę. 

Wiedzń 22. lutczo, 
połudn. notowano: 
anglosy 15775 


Wczoraj po zamknięcia giałdy 

kredyty 30425; węg. kredyty 43560; 
y , laenderlanki 35530; szticbany 3i%—; 
lomhardy 10912;  elbethala 243:—; tytoniowe 209—, 
alpiny 60:25; renta majowa 9825; weg. złota 11775; 
weg. koronowa 9515; austr. koronowa 9445; losy tureckie 
64060; uniony 268 50, 

Berlin 23 lutego, Giełdu wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane eyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wiedeński t. zw. Wiener Paritat) Kredyty 
2240 (365 22,; lombardy 4570 (10898); węg. renta złota 


96— (11746); ruble 219°  1133:81). 
Frankfurt 21. lutego. Giełda  wezorajsza wieczorna 


kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczaja pa- 
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 2/6684 u3464505,; 
onhardy 4050 (1010); renta węg. złota 96— (11446); 
koronowa 9:0 (9509). 

Paryż 22. Intego. "Z Londynu przybył tu 
anarchista Ligols i tak natarczywie domagał się 
od posłów karty wstępu na galerję parlamentu, 
że wzbudziło to podejrzenie. Aresztowano go. 
Zdaje się, że Ligols miał zamiar wykonać za- 
mach w parlamencie. 

Paryż 22. lutego. Wezoraj rozeszła się po- 
głoska o świeżym zamachu; okazało się jednak, 
że to na Passage d'Alunay komin się zawalił. 
Ogółem co godzina znajdują tu w różnych miej- 
scachi bomby, które ostatecznie okazują się żar- 
tami, gdyż są napełnione piaskiem, trocinami lub 
papierem. Ma to być jakaś zorganizowana banda. 
Wczoraj aresztowano 5 anarchistów, między nimi 
Bastarda i (nerina, o których domyślano się, że 
wykonali ostatnie zamachy. Domysły te okazały 
się płonnemi. 
> „trarył 22. lutego. Pani Calabresi, właści 
ciełka hotelu przy ulicy św. Jakóba, umarła? 
dziś skutkiem odniesionych ran z powodu eks- 
plozji bomb». 

Przed czytelnią akademji francuskiej znale- 
ziono maszynę piekiclną. Przypuszczają, że 
ktos dopuścił sią żartu w tym wypadku. 

Rouen 22. lutego. 
nik kabardi zeznał w policji, 
miesi, mi zgubił pulares, zawierający wszy- 
stkie jego dokumenty. Owoż sprawca ostatnich 
dwóch zamachów w Paryżu widocznie znalazł 
te dokumentu i dla tego zameldował się w ho- 
telu pod nazwiskiem Rabardi i pod tem nazwi- 
skiem napisał list do komisarza policji. 


Petersburg 22. lutego. O położeniu Serbj 
piszą Novosti: Wobec pretensyj Karadżordżewii 
cza i ewentualnej wojny domowej staje się poło- 
żenie Serbji już samo przez się dość krytycznem, 
a wmieszanie się Austrji zmusiłoby Rosję uczy- 
nić to samo. Nie ma innego wyjścia, jak tylko 
natychmiastowy wyjazd Milana z Serbji. 

Sofja 22. lutego. Trybunał kasacyjny odrzu- 
cił odwołanie się metropolity Klementa, 

Eukareszt 22. lutego. Senat rozpoczął jene- 
ralną debatę nad traktatem handlowym z Austrją. 

Prezwódca liberałów Sturdza zwalczał ten 
traktat. 

Kolonja 22. i:tego. Do Köln., Zig. donoszą 
z Petersburga, że stan zdrowia Gicrsa tak się 
pogorszył, że lada dzień obawiać się należy ka- 
tastrofy. 

Rzym 22. lutego. Król wyda 14. marca, tj. 
w dzień swoich urodzin, amnestję dla skazanych 
przez sądy wojenne w Sycylji i Massa-Carrara. 
5kazanym do 6 miesięcy będzie kara całkiem, 
a skazanym na dłuższy czas do połowy odpu- 
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Tryesi 22. lutego. Na wczorajszej giełdzie dodatkowej 
spadła renta włoska o półtora pre. na 76 50 wskutek zi- 
powiedzianej redukcji kuponn renty włoskiej na 4 pre. i 
przyznanego niedoboru 173 milj. fr. 
TELEGRAM GIEŁDOWY. 


Wiedeń, dnia 22. lutego godz. 2. min. 8 


Akcje kred. 36450 Gal. obl. prop. 


Alpiny 59FS0 Wied. losy 17575 
Kredyty weg. 43575 Akeje tyton.  209— 
Anglobanki 15700 4%, Poż. kraj. 

Uniony 261716 z r. 1893 —— 
Ludwiki 217 —  Elbethale 34350 
Nordbany 293): — Linderbanki 25540 
Lombardy 105 50 Renta zł. węg. 11760 
Losy tureckie 6499 Bankvereiny 130-50 
Staatsbahny 81437 Austr. renta pap. 9817 
Czerniowieckie 268:50 Ruble 13875 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 22. lutego 1894. 

HOTEL ŻORZA. T. Komarnicka z Jarosławiec. A 
Hulinka z Mycowa, A- Garapich z Kalnego R. hr Lede- 
chowski z Podola ros. M hr Rey z Pzar. J, Malczewski z 
Krakowa, W. Gorski z Roźwieniey. A Horodyski z Kociu- 
biniee. J. Rakowski 4 Hermanowic. G. Schuschnig, E. 
PolH:k z Wiednia. 

HOTEL FRANCUSKI. Hr. 
wle Z Rozwadowski z Limanowa 
Bełza, J Gabriel z Czerniowioc. Jall, 
nisławowa E. Boltenstern z Wiednia. 

HOIEL CENTRALNY. Ks. B. Zahajewicz z Kuaina. 
Es. W. Hankiewiez 4 Dereniowa. E. ligner ze Stryja. W. 
Wobr 4 Rzeszowa. A. Langhammer z Ruhla E. br. 
Walliscy z Rożniatyna E Granberg z Wiednia 
ieeki ze Stanislawowa. 


5. Jabłonowski z Popo- 
Ks. Z. Lubomęski z 
Karmihski ze -Sta 


E recho- 


NADESŁANE. 
M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska l 3 
kupuje 1: sprzedujao wacelkie papier 
wmariościose a mvuety po najdokładmieje 
ecu bursio dsienay MA. 


PROMES Y 


do ciągnien a 1. marca r. b. 
uA lory państwowe Z r. 186141 
(promesy na połówki tych losów po 3 zł.) wraz 
ze stemplem. 
Głowna nyg'sna 30.000 kor. względnie 
150 U00 koron. 

Przy zamówieniach z prowincji 
czenie ŻU ct. na portorjum. 

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż na 
dwa dni przed ciągnieniem odnosne zlecenia « powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby już być wykonane. 
—- 


po 5 zł. 


uprasza się o dołą- 


Adwvkat AFENXDA w Saaoka 
koucy pionta. 


poszaku:6 


Specjalista chorób wewnętrznych 


Dr. Tadeusz Krobicki 


ordynuje od 2. do 4. popołudniu dom narożny ulica 
1155 Skarbkowska l. 2, a Hetmańska |. 24. 1-? 


Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


ordy uje pl. Bernardóyński | 16 
od Il—l2 i od 3—5. 1012 1—? 


Dentysta 
Wszech natk lekarskich 


Dr. B.gumił Bieńko aski 


po uzończeniu specjal ych studjów w instyt.e a odontolo- 
giczuym w Berl'mie i cdbysiu polróży naukowych do 
Halii n»d Sualą i Lipska 


ordynuje od 3. do 1. i od 3 do G. 
ulica Frzeciego Maja 
dom d wniej '[enrera 
lub ulion Kościuszki |. 8. 1-? 


2364 


Użycie ZIÓŁEK CHAMBARDA zawsze sku- 
tkuje pomyślnio ile razy chodzi © przywrócenie 
prawidłowego działania funcji trawienia. Jest-to 
najlepsze lekarstwo na zatwardzenie i na wszel- 


kie »łabości, jakie ono pociąga za sobą. Bołe 
głowy, zaćmienia w oczach utrata apetytu, 
ik trudność trawienia, odcięcia żołądka 
it d. 


Użycie tego środka zaleconem jest szczegól- 
nie osobom, skłonnym do przypadłości, które 
wymagają ścisłej regularności stolca, a mianowi- 
cie uderzenia krwi do głowy, hemoroid, wyrzu- 
tów naskórnych i t. d. 

We Lwowie w aptekach: PP. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera, Lachowicza, Beisera i 
Sklepińskiego; w Krakowie w aptekach: PP. 
Redyka i Wiszniewskiego. 

-e ZZ OOO 
Do Pacyża 
wyjechała 


M. 'Topolnicka. 


_ TEATR HB SKARBKA. 
DZIŚ: -5 
Po raz trzeci 
Syn marnotrawny 
(L'Enfant prodigue) 
A w 5 aktach, a 4 odsłonach Michała 


arré, syna. Muzyka Andrzeja Wormser'a. (Od- 
słona czwarta przy otwartej scenie). 


OSOBNY : 
Pan Pierrot $ Ruszkowski 
Pani Picrrot Gostyńska 
Maly Pierrot Siemaszkowa 
Frynetta, praczka Czaplińska 
Baron Gasiński 


Murzyn Pasterski 


Rzecz dzieje się w Paryżu w r. 1870. 


, Zakończy 5 
Ani panna, ani męż.tka 
krotochwila w 3 aktach Gustawa Mosera i Roberta Mischa. 
(Z repertoaru wied Burgteatru). 


OSOBY : 
Pan Meifeld Fischer 
Melanja, jego córka Stachowicz 
Augusta. jego siostrit German 
Konstanty Wilberg Siemaszko 
Julja, jego żona 4 Pankiewicz 
Ladenburg, właściciel dobr „ Woleński 
Artur Kitiwitz „ Trapszo 
Doktor Deiek Wostowski 
Stempel, ogrodnik Walewski 
Andzia, pokojowka Rybicka. 
Arnold, służący tamski 
Lndwikag Tomaszewska 


Raws dzieje się 4a szy, czasów. 
z z 
opera w 4 aktach, słowa Henr. Meihaca i Ludw. 
Haievy'ego. (Muzyka Jerzego Bizet'a). 
Pożegnalny występ panny Etwiry Coloanese pri- 
madonny opery w Barcelonie. 


a” najis pszych 
gatunkach, 


LAT ISPWIEJACI HANDEL SUKNA 


firmą: 


RE w." 3 . T 


pun ZA — 0 2 


SLE: J 


= 4 


DZIENNIK POLSKI : dnia 33 Lutego 1894 r. 


M Lwów — Rynek |liczba 33 


poleca ie, 


i SY 


Wa TĘ 


~ "i RETE 


oeo ing z -n : i n MIKI E SAE NAK OOSA | F y GA y oe E E a E WY EEE a a SA 
È Stara żytnia wódka Bałiahanówka i DRZ WVV I TYEZ IN A F hea A LAARA E 7 SER ŻĘ, 2. z, Te RZAE” 
s odróżnia się cd wszjstxich imitacyj | FIE s 55 E| ką: BEE PONEESKEX KE. "EH 
LJ koniaków swoją gładkością i powa: jji E inne roboty budowlane z3 Man zasżezct oznajmić Sz U. T 2 A. 
> słodyczą, która się tylko prz z prze- wykonuje po niskich cenach, fabryka parowa e raty oaz NEK "1 loże, SE zo i TO 
> ciąg lat 10 w żytniej wódce wyrobić ków dE. OR Ć lal $ E Ro” mowie onor SIAGÓA ks Lesie! zimny przy gl. Trybuna 
= . „modę, | KAROLA HORNUNGA "u "8 |" © Morie om a NU 103 1-2 Sg 
Na mrozy i dżdźyste powietrze — h ; A T Š à r - " 
= chroni Śrzed Toflueni,. Pas 1-11 we Lwowie, ulica Cicha liczba 3 luh 5. U EA MORE. „W ANDA’ y 
$. p T- H = po = aaan ac : $ he joy r ZU SĘ Leonie (p. Teodora z 
te f ; ; aż E. ee z ; ; y Strrelczuka) ibil „Wan .", stłzdający sio z 2% o'egaucko mehia. SA 
A WIE: iasi przedam kamienicę blisko mia N jęczmiona, owsy, kartufle Fo d i wt, 3 2 wanyeh pokoi w cenio od 69 =. da 2 zł. 78 dehe wraz » rościał: wag: 
aj «U EE 5 g $ ł ta H l A r gz ma j i 6 S sta netto 8*/o. Wiadomość Zofji 18. 0510006 w najlepszych gatunkach BIK KK AOIOK ACIOKZOCK ROCCO S Jakób gan o” się, 28 w (i i hv'elu trządza W E bwa Pan w 
po 1%, centa od wyrazu. M2 motowe prina, Goicię, ni — poleca KG” Rok założenia IS5R3, Wg akób Lösenheck. > 
eso wołowe prima, świeże, tylne - 4 i s Rest sk 43 Pp, s A 
2 ana a, aa 5 kflowe pakiety, franco zł. 2, za| Zarząd dóbr Strzałków — Stryj h b S heósitaurację Z posejzmi do śniadań 
"3 M mimo msc ady data tania: zaliezką, posyła M. Siłberbusch, Za | Tub Towarzystwo handlowe August S C ellen erg l yn A ASB dls kółek zamkniętych salsa gościnny na I pietrze, 
Bp nego. Zgłoszenia przyjmuje natychmiast leszezyki. 121 Lwów, Jagiellońska 1. 3. ; Dom bankowy I kantor wymiany | Polecając się względem Sz. P. T. Pabliczności, zastajelmy Z wysokim 
S Rok A in ma Cenniki franco, 1 32 1—9 M E A 5 Bzauuukigiu Teoduvc Nirzelczuk A Jubb Lö Pee? 
AR TIrzĄ:d pecztówy Baranów pi & anów ef:ejnliatów, nauczyelelki, O we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, f PKANKKKI FREY WWIE 8 
Po Lenka nat -chani t ,| E bony, oraz wszelką doborową służbę i , jaj SE A A Ę . e ; 3 i ta A EERS A 2 E 
E A nit ;chmiast SPB paląca Eut) IVoreszedyńaii 0). Ensin Binro Stre zeń Pani Zaleskiej kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warte ŚCIEWe. f -d A IRS. DEERE E 
| 5 e - in Szymona 3 119 w Paryżu : PROMESY do ciągnienia 1. marca 1594. post. 5, na połówki gf| 11 — Pe iA -— 


wlica des Apennins, + Batignolles 


wych za pobraniem pocztą. Masło Zajmuje rię od dawnych lat wyszukaui m 
stołowe 4 zł. 40 et. Mięso tylne wołowej aWern ntek z dyvlomami, pozojowych, 
215, D. S. Rosenterg, Źaleszezyki. 11|jsk również osób, którym mołžoa powie 


Afaszynist: egzeminewany, 


Ml znający roboty Ślusarskie i kotlar- 
z skie, poszukuje zajęcia. Łaskawe zgło- 


szenia przyjmuje administracja. 116 


asło, miese w paczkach 5 kilo- 


«= OO M ——— z W CERA 

t usiona i inve produkty ogrodnicze | ozn — rzyć zarząd gospoderst”a domo rego. 

5 l sprzedaje najtaniej E ogi W'a Szwajcarska w bliskosci; Fraacuzek i Agiekk. Przyjmuje równie?! 
miasta — z polem, ogrodem i wszel-| na mieszkania stół pani) i panny 


4 czy Waśniewskiago w Nowym Sączu. 
Cnniki na żądanie darmo i opłatnie. 


kiemi przynależytoś:iami jest zaraz do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość u właści- 
ciela H te u Europejskiego. 18 


| zm o 
D? sprzedauła foiwark, 5 tlmr. 

od stacji kolejow. około 269) morgów 
obszaru, za 45.000 zł., 16000 zostaje 
przy hipote.e. Wiad mość w administra- 
cji „Dzienn*ka Polskiego“. 107 


Ooo oO MT ë å 

poak z zabudowaniami gospodar- 
A skiemi 6 kilometrów od stacji Kro- 
ścienko, 100 morgów roli ornej, a 30( 
do wzkorczowania jest zaraz do wydzier 
Żawienia. Zarząd dóbr Komarówka, po 
ezta Niżniów. 11 


przybyła dla kształceni» cię w Parsży, 


Afleczarnia z urządzaniem do od- 
MTA stapienia plae Akademicki 1. 102 


Głażący z Krakowa dawniej u dra 
Gzyraliańskiego, powrócił do Lwowa, 
poszukują miej:ea w miejscu lub na pro- 
wincii Adres: ulica Zielona 6l, u B 
11 


Dyrdac'a. 


ND o a 
grodnik, w średnim wieka, żi naty, 
M (Ldzie:ko) obeznany dobrze ze 8wo- 
„8 im zawodem z kilkutetuią praktyką i do- 
© broni świadectwami, poszukuje porady, 

zaraz lub od 15, mare» poł A. ogrodnik 
w Drohobyczu, 109 


Księgarnia, skład i największa 
wypożyczalnia nut muzycznych, 
oraz główna ekspedycja pism 

perjodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
poleca: 


Żeleński Władysław. Dwie pieśni 
I. Czarna. Sukienka, słowa K. Ga- 


. m AT dE: E > szyńskiego. If Po Polek, Stowaf 
5 |olwark do sprzedania, 99 morgów ży KE anica i 
1 otgzaru, z budynkami gospodarczemi Mieszkania i sklepy wych RE IGR l 
po 1 cencie od wyrazu. i ń 
pokoje z kuchuą ulica Skaibkowska 
l. 17, (odpow.edni: na biaro). 


3 i domem mieszkalnym, 3'/, klmtr. od 
stacji kol'jowej. Cena 13 tysięcy, Wia- 
domośś u nazzelnika stacji w Oborośnicy, | 
m, podzta w miejscu. 106 


| dfi EEG nn a oj on="ONRA] 
Obszar dworski w Bóbrce 


pod Lwowem 


- R _| poszukuje starszego kawalera na 
l E NENAS | RENIA SEERE wikt, lub żonatego starszego czło- 
3 e ED RT ZEDO wieka  bezdzietnego na ordyna- 
| Bióro nauczycielskie cję, któryby pełniąc obowiązki 
s . ° dozorey do bydła, był zarazem 
Henryki Teisseyre ETN E n i rozumiał się 
duwri-j 1145 1-2 

i ý. p. Anieli Dembowskiej 


Kraków, Franciszkańska 1, 
poleca: 

Polki dyplom., język francuski, angielski 
i niemiecki, muzyka, rysunki i malar- 
stwo. 

Angielki nauki sztolne, język f ancuski 
niewieczi i muzyka, 

Francuzki dyplom., nauczycielki, mu 
zyka, jęzrk niemiecki, nadto włoski, 
lub angielski. 


i AT | 

„| Unrwersalno siewniki 
dla nizia i pagórków, które tak pod 
górę, jas i z góry, oraz w równinach 
tak samo doskonale i równo wysie- 
waj, silnie zbudowane Pg a przytem 
małej siły pociągowej wymagają. przy 
największej as czędności nasienia, ta- 
kows równerzędnie rozsiewają i ró- 
mnocześa'e głęboko wpuszęzają pole- miemki dyplem., francuskie i muzyka 

caj szezegoluiej Pianiatkis Polka z konserwatorjum 
| warszawskiego, Niemka z praskiego 


U M R A TH & elo M P. Francuska paryskiego. sA 


Fabryka ma hiu roln'erysh Ukończone seminarzystki 


W PRADZE, BUBNA lekeji prywatnych, również Niemki, 


Fiancuzki i kilka pianistek, s Z poważsniom Hartmann. 
Ilustrowane katalogi gr tia i franco. f) 2 Wiemki z krawiecozyzną, kilka 
1053 Filia we Lwowie: 1—? 


| ci Lwowie na składzio 
| bou rołow tych Francazek i Niemtk. A Tonk i 

| ulica Grodecka I. 61. 

j 


Znakomite te ziółka aą bardzo sku- 
teczne w zsdawnionym kaszlu, chryp- 
ce, zaflegmieniu. cierpieniach piersic- 
wych, bolu gard.a i 5. p 

Cena pudełka 20 ct. 
Prawdziwe w „Aptece 


E. STENZLA_w KOŁOMYI. 


Coune są ziółka karpackie pań- 
skiego wyrobu. Po użyciu dwóch 
pudełek, mogę powiedzieć, że jestem 
zdrów zupełnie; diaiego też moim 
znajomym takowe polesam. 


na racjonalnem prowadzenin obory| s 

i opasie bydła. 123) 1—2 

ZRZEC oi WO 
Ziółka karpackie, 


w droguerjii Górnego i Pilarskiego; 
| WUPKETEWĘME I |-: 1:4 w Stanisławowie w aptecs dr. Beila; | 


maram Parkiety I posadzki deszozułkowe 


oraz wszelkie wyroby stolarskie, jako to: okna, drzwi, 
bramy,opaski (Verkleidungen) )istwy profilowane (karnesy), 
listwy do podłóg, listewki na ubrani. ogrodowe, listwy 
do krycia dachów, dalej przyjmuje do heblowania i rznię 
cia deski na podłogi. aR: t.p. roboty maszynowe, 
jakoteż KRZESŁA OGRODOWE, składane poleca 


PAROWA FABRYKA 1959 


RACI WCZELAK we Lwowie. 


g Zakupuje wszelkie materjały tarto- "WE 


1—10 


|) a aA 


LĄ ot 
Ł ivs 


Wyrabiane od roku 1882, 
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-lekarskiej 
we Lwowie w roku 1888, 
| - zaszczycone odszczepólniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak 


Dra C. von Brauna, prof. Spaetha, zrof. dra Draschego, dra TLorinzera z Wiednia, 
Dra Biesiadeckiego, dra Jande, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widman*a, dra Edwarda Sawickiego 
dra Ziembickiego ze LWowa, 
Prof. dra Korczyńskiego i prof, dra Takubowskiego z Krakowa, 
C. k. radcy sanitarnego prymar, dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stockloewa w Czerniowcach i w.l. 


WINA LECZNICZE 
aptekarza KAROLA MIKOLASCHA we LWOWIE, 


w óćwierć-litrowych faszkach z kieliszkiem, jak: 


2 l WISSJ,SANEENEOPE R JB ZZ ZA ZZ NZ W 


Wino chinowe zł. 1-50, Wino e»inowo-żelaziste zł. 1-50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zł. 1:50, Wino pepsynowe zł. 1:50, Wino peptonowe zł. 1:50, 
Wino Condurango zł. 150. 


Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie. 


We Lwowie i na prowiaeji we wszystkich renomowanych aptekach, 
Skład główny w Krakowie u pp. aptekarsy F. Gralewskiego i Wiszniewskiego. 


Wo Wiedniu dla Austrji, Węgisr i państw ościennych u p. W. Maagera, III. Heumerkt, 8. 


BOrIŁ po Zł, FJV. MOFKI DA XOM OU 24, 


Wystrzegać się naśladowniciw i podrabiań, bacząc na 
markę ochronną i własnoręczny podpis, do każdej flaszki 
dołączony. 1001 a 1—? 


A L 


Wydawca: Józef Laskona'ti, Odpowiedzialny sa redakję Adam Krziowski 


Zlecenia z prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą. 


<S $ Jljnszakikolagcha Następców we Lwowie 


które ta papiery, jakoteż | wszelkie renty austrjackig i węglerskia 
Kantor wymiany Banku h:potecznego zawsza kupuja i Sprzedaje 


UWAGA: Kantor wymiary Barku bipoteesnego przyjmuje od ex 


[ej aowych arkuszy kęponew ych, aa zwiuisiu zwi 70 


GODOCEGHOJOCOGCJO 


tych losów po mł. 8, wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 300.000 koron, a względnie 159.0) koron. 
Wydannietwo ,azcty Loswań „NADZIEJA. Prenumerata ro zna IEO. 
Na prowincji 24. L 50, 


Q. k. uprzywilejowana 


rufinerja soirytaso, febrgka ramu, likeróy i cetu 


Jakób Sprecher i Spółka 


poleca 


najprzedniejsze roioliny, likiery, 
stark}, rumy krajowe, jako też i zagraniczna, 
wice it. d 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUS i 


ALKOHO: ABSOLUTNY 


100/ ge do celów leczniczych 


Dra G. I aegera 
BIELIZNĘ NORMALNĄ 
męską, damską i dziecinną, 


z fabryki Rengera; ; 
sprzedają po cenach fabryczaych FP | 


S. GABRIEL & J. CHLEROWEI verzinych ol. Kersia Ludwika 29. L= 


1239 


50), listy hipoteczne premiowane, 
h m m bes premji, 
*/,9/, listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
Ahh „ Hanku kreżowtga, © 
fa'i pożyczkę krajową galicyjską, 
4, pożyczkę kraj. gal. kóronowę, 
galicyjską, 
WSA bukowińską, 
d'j, h pożyczkę kolei państwowej, 
PA n propinacyjną węgierską, 
4'/, węzierskie obligacje indemnizaeyjne, 


Powszachnie za najlepszą znaną 


MASE WOSKOWA 


własnego wyrobu 


jakoteb 


Masę francuską, Glazuzę bursztynową, 
dö zapuszczunia podióg 
poleca 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 1. 38. 


«'), pożyczkę propinacyjną 


kal 
węgierukiej 


CROOCOOOOGOOCGONODOWOĄ 


Pak 


po cenach najkorzystniejazych. 


Svit 


9. 


P. T. kcpniących wseelkie wylosowana, a już platae wlej- 
scewe papiery wartościowe, tadzież Zapadła kupozy za 
gotośką bez wszelkiego potrącenis; ras zamiejecawa, je 


dznie s potrąwyium reeiy miztych kusatów 


Ue utektów. a blórjij o spoooruajt Wo smjuny, dosiaccwe 


nióre aani gwoon, 


HEKE k 


DAt 


Ph 7% 4 PSE DeF TECH R 
FE wie $ R, zt | FZ, Wał ka 


= ee m w 


ao Taea per znetemitości ikastia 


Uaa jiko najlepszy | WRS | aż 
surogat kawy ziarnistej. p7 $ 


“a 
y 


s. dla kobiet, dzieci, cierpiacyih na żołądek iti. 


3 i k Ś F YJ o R 3 POS 
Wszędzie do nabycia. (7x7, to kilo 25 ct. (50 groszy). 
i m tets uI — -— 


Niezbędią dła każdego gospodarstwa i każdego pijąceço kawę jest 


KATHREWWERA KNEIPPOWSKA KAWA SŁODOWA 


o smaku kawy ziarnisiej. 


aS” Ważne dla każdej gospodyni domu i matki! "SẸ 


A ; p Pa 1 R a m r T a, TA 
Zdrowie i dobrobyt rodziny spoczywają przeważnie w rękach żony i matki! Do niej zwraca się więc prośbę 
banania r roza ka bl kasy lai Bodo c paz nc a da 
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